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Wybuchy bomb w Barcelonie 
Wzmocnienie obrony przeciwlotniczej 

na pograniczu francuskim. 
BARCELONA, 29.6. — Wczoraj w po­

łudnic dokonało 5 samolotów powstań­
czych nalotu na przedmieścia Barcelony. 
Lotnicy zrucili około 10 bomb, które wy­
rządziły nieznaczne tylko szkody. 

WZMOCNIENIE OBRONY PRZECIW­
LOTNICZEJ. 

PARYŻ, 29.6. — Donoszą z Perpignan 
o nowym wzmocnieniu przez rząd francu­
ski obrony przeciwlotniczej na granicy 
francusko-hiszpańskiej. Do portu Vendres 
przybyła bateria artylerii przeciwlotniczej 
z Cherbourga, złożona z 80 ludzi obsługi, 
4 dział, reflektorów oraz licznego sprzętu 
pomocniczego. 

ZBOMBARDOWANIE A L I C A N T E . 
A L I C A N T E ( 29.6 — Wczoraj 8 sa­

molotów gen. Franco zrzuciło w południe 
na miasto około 100 bomb. Bombardo­
wano również okoliczne miejscowości San 
Viqente i ;Villa Franqueza, powodując po 
ważne spustoszenia. 

.PROPOZYCJE SOWIECKIE. 
LONDYN, 29.6 — Na wczorajszym 

posiedzeniu podkomitetu nieinterwencji 
delegat Z.S.R.R. zaproponował, aby 1) 
koszty zorganizowania ewakuacji ochot­
ników podzielić na 6 części, z czego W. 
Brytania, Włochy, Niemcy, Francja i 
Z.S.R.R. pokryłyby po 1/6, zaś pozostałą 
W6 pokryłyby pozostałe państwa, repre­
zentowane w komitecie londyńskim. W 
razie odmowy tych państw, delegat sowie 
cki zaproponował podział kosztów na "> 
części, jeśli ewakuacja wszystkich ochot­
ników zostanie dokonana w ciągu 4 naj­
bliższych miesięcy. 2) koszty utrzymania 

ochotników w obozach przedewakuacyj-
nych do chwil i ich repatriacji winny po­
nieść rządy w Barcelonie i- Burgos, pro­
porcjonalnie do ilości zwalnianych ochot 
ników. 3) Koszty podróży ewakuowa­
nych z Hiszpanii do poszczególnych kra­
jów winny ponieść wszystkie zaintereso­
wane państwa, proporcjonalnie do ilości 
obywateli odnośnych państw wśród ewa­
kuowanych. 

Goście 
f e l d m a r s z a ł k a Goeringa 

£ f a z d r o d z i n y -

B E R L I N , 29.6 — We wtorek dnia 
28 b. m. przybyło do Berlina 200 człon­

ków związku rodowego Goeringów. Zwią 
zek ten założony został w roku 1911 i 
obejmuje oprócz rodziny Goeringów rów­
nież 3 rodziny blisko z nią spokrewnione. 
Wiele osób przybyło na ten zjazd z zagra 
nicy, a nawet ze Stanów Zjednoczonych. 
Wszyscy członkowie rodu są przez czas 
pobytu na zjeździe gośćmi feldmarszałka, 
który na ich cześć wyda wielkie przyjęcie 
oraz urządzi szereg Wycieczek i festynów. 

CZY WODA URATUJE CHIŃCZYKÓW/ 
Zniszczone tamy kanału Czaokanha. 

DYWERSJA NA TYŁACH. 
TOKIO, 29.6. — Agencja Domei donosi 

z Nankinu, że Chińczycy zniszcyli tamy 
na wielkim kanale Czaokanha w odległo­
ści ok. 100 km na północno-wschód od 
Nankinu. Ogromny obszar żyznej ziemi jest 
już jakoby pod wodą. Ponieważ Czaoican 
ha znajduje się wewnątrz strefy, okupowa­
nej przez Japończyków już od' kilku mie­
sięcy, przeto prawdopodobnym jest, że zni 
szczenią dokonali Chińczycy, prowadzący 
partyzantkę na tylach japońskich linij ko 
munikacyjnych. 

HONGKONG, 29.6. — Groza epidemii 
cholery staje się coraz bliższa, stwierdzo­
no bowiem, że pewien członek załogi utat 
ku niemieckiego „Assuan" zaraził się cho­
lerą kąpiąc się w porcie. Wśród setek u-
chodźców przybywających ze Swatów, 
stwierdzono w ub. tygodniu 600 wypad­
ków cholery. Jak dotąd w samym Hongkon 
gu stwierdzono tylko 23 odosobnione wy­
padki, jednak na ostatnie 24 godziny przy 
pada stwierdzenie 7 zachorowań na chole 

Generał Franco chwali Chamberlaina 
Rozumne stanowisko premiera W.Brytanii 

RATUJE POKOI EUROPEJSKI* 
L O N D Y N , 29.6 — „Times" zamiesz­

cza wywiad specjalnego korespondenta u 
gen. Franco, w którym generał proponu­
je jako rozwiązanie trudności międzyna­
rodowych, spowodowanych bombardowa 
niem portów przez jego samoloty — wy­
znaczenie jednego portu zdała od terenu 
działań wojennych wyłącznie dla żeglugi 
handlowej o charakterze nie wojskowym. 
Z portu tego zostałyby usunięte wszelkie 
objekty wojskowe, przy czym administra­
cja jego spoczywałaby w rękach przed 
stawicieli państw neutralnych. i t [ 

Gen. Franco kategorycznie zaprzeczył 
zarzutom, iż jego lotnicy rozmyślni ata­
kują statki brytyjskie. By uniknąć bate 
rii przeciwlotniczych oraz pościgu — wy 

Zwycięstwa gen.Franco denerwują elementy wywrotowe 
RZYM, 29.6 — Opinia włoska z nie­

ufnością ocenia zmianę jaka nastąpiła w 
stanowisku rządu barcelońskiego. „Cor-

riere delia Sera" pisze, że zmiana ta jest 
wynikiem błędu w rachubach, popełnio­
nego przez Barcelonę. Okazało się bo­
wiem, że ewentualny atak na włoskie 
okręty lub porty wywołałby natychmiast 
bezlitosną reakcję wobec Barcelony. Wy­
cofanie się Barcelony z pierwotnego sta­
nowiska nie powinno być brane za dobrą 
monetę, pisze „Corriere delia Sera". Po­
nieważ sytuacja czerwonych jest bezna­
dziejna, przeto Barcelona liczy na współ­
działanie zagranicznych elementów wy­
wrotowych, które gotowe są wiele uczy­
nić, aby nie dopuścić do zwycięstwa gen 
Franco. 

Gdyby "państwa totalne zmuszone zo­
stały do zbrojnej interwencji, wówczas za 
graniczne siły wywrotowe mogłyby się 

'zjednoczyć i udzielić Barcelonie silnego 
poparcia. Dlatego też — konkluduje „Cor 
riera delia Sera", nie możemy ufać uspa­
kajającym wyjaśnieniom Barcelony i 

ROZMOWA Z L O R D E M P E R T H E M . 
RZYM, 29.6 — Min. spr. zagr. Ciano 

odbył rozmowę z ambasadorem brytyj­
skim przy Kwirynale lordem Perthe»n Zda 
niem kół angielskich, rozmowa miała za 
przedmiot zagadnienia hiszpańskie, a 
zwłaszcza kwestię bombardowania . tat­
ków handlowych oraz ostatnią demarche 
Barcelony, dokonaną w Paryżu i Londy­
nie. 

H o n o r o w y 
t o m a h a w k S iouxów 

dla arcybiskupa Pragi. 
P R A G A , 29.6. — Pose ls two czeskie w St . 

Zjednoczonych p rzeprowadz i ło j u i wszys tk ie 
formalności związane z o t r zyman iem przez a r ­
cybiskupa Prag i <lr Kaspara godności honoro­
wego cz łonka plemienia S iouXów 1 przesiania 
do P rag i dla acybiskupa honorowego tomahaw­
ku i ubrania g ł o w y z or l ich p iór . Honorowa, 
godność plemienia S i o u x ó w o t r z y m a ł a r c y b i ­
skup d r Kaspar w czasie Kongresu Eucha ry ­
stycznego w Chicago. Wówczas to delegacja 
cze rwonoskó rych obdarzy ła go swą na |wyższą 

jaśnia gen. Franco — samoloty atakujące 
zmuszone są rozwijać niezwykle wielką 
szybkość i lecieć bardzo wysoko. Ataku-
ąc z wysokości 9 do 12 tys. stóp, lotnicy 

nie są w stanie rozpoznawać narodowości 
poszczególnych statków. Szybkość samo 
lotów bombardujących, wynosząca prze­
szło 400 km/godz., zmusza je do zrzuca­
nia pocisków, gdy znajdują się one jesz­
cze w oddaleniu mniej więcej 5 km. od 
punktu, położonego bezpośrednio nad ob 
jektem ataku. W tych warunkach dokład 
ne celowanie jest niemożliwe i wszystko 
w obrębie strefy bombardowania jest na­
rażone na trafienie. 

Według gen. Franco, większość zato­
pionych statków, płynących pod flagą bry 
tyjską, nie jest w rzeczywistości bryty j ­
ska, lecz stanowi własność towarzystw,, 
zarejestrow?nych w Angl i dopiero po 
wybuchu wojny hiszpańskiej, celem korzy 
stania z ochrony, jakiej udziela flaga bry­
tyjska. Wiele z tych statków było daw­
niej własnością Hiszpanów i zostało skon 
fiskowanych z początkiem wojny przez 
rząd madrycki. Gen. Franco przytoczył 
jako przykład wypadek, w którym towa­
rzystwo zarejestrowane niedawno w Lon­
dynie, było jego zdaniem w rzeczywisto­
ści własnością rządu madryckiego oraz 
inny wypadek, w którym jeden ze stat­
ków, zatopionych na Morzu Śródziemnym 
należai do mieszkańca Gibraltaru, który z 
początkiem wojny zaofiarował swoje stat 
ki gen. Franco dla przewozu wojsk i ma­
teriału wojennego z Maroka do Hiszpanii 
pod flagą brytyjską. Następnie gen. Fran 

l co wspomniał o premierze Chamberlainie, 
oświadczając, że „przez swe rozumne 

nowisko i jasne poczucie* odpowidzialno-
ści, służy premier brytyjski zarówno spra 
wie imperium brytyjskiego, jak i pokojowi 
europejskiemu". 

721 żydów skreślono 
z llsfu adwokackie!. 
WIEDEŃ 29,6. W Wiedniu skreślono 

z listy adwokackiej 721 adwokatów ży­
dów, którzy osiedlili się w Wiedniu po 
roku 1914. Prasa donosi, że w chwili przy 
łączenia Austrii do Niemiec na 1750 adwo 
katów żydów w Wiedniu było tylko 450 
adwokatów nieźydowskich. 

Rząd wycofał projekt ustawy 
o udziale czynnika obywate'skiego w orzecznictwie karnym. ' 

WARSZAWA, 29.6 — Wczoraj obra­
dowała komisja prawnicza Sejmu nad rzą 
dowym projektem ustawy o udziale czyn­
nika obywatelskiego w orzecznictwie kar 
nym. W posiedzeniu wziął udział minister 
Grabowski. 

W dyskusji zabierał głos cały szereg 
mówców, którzy ze swego punktu widze­
nia oświetlali zagadnienie, wysuwając 
różne odmienne koncepcje załatwienia tej 
sprawy. 

Minister sprawiedliwości Grabowski 
w dłuższym wywodzie uzasadnił moty­
wy, które skłoniły rząd do wniesienia 
projektu oraz omówił główne jego zasa-
dy. 

Pos. Gauza poparty przez kilku na­

stępnych mówców, poddał rozwadze ko­
misji zagadnienie, czy nie należałoby 
przenieść rozpatrywania projektu ze 
względu na jego zasadniczy i skompliko 
wany charakter na sesję zwyczajną. 

W związku z powyższą sugestią pos. 
Gauzy komisja wyraziła nieomal jedno­
myślnie opinię. 

W związku z powyższym minister 
sprawiedliwości Grabowski oświadczył, 
że wobec nieomal jednomyślnej opinii ko 
misji prawniczej w imieniu rządu projekt 
ustawy wycofuje, zaznaczając jednocześ­
nie, że wniesie go ponownie na najbliższą 
sesję zwyczajną. 

Na tym posiedzenie komisji zamknię­
to. 
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•• Czescy funkcjonariusie państwowi 
noikofufą polskie sklepy MOR. OSTRAWA, 29.6. — Wczoraj­
szy „Dziennik Polski" donosi, że w ca­
łym szeregu gmin polskich czescy funkcjo 
nariusze państwowi, przede wszystkim 
strażnicy graniczni i żandarmeria, rozpo­
częli zorganizowany bojkot tych wszyst­
kich sklepów polskich, których właściciele 

zapisali dzieci do polskich szkół. 
Równocześnie miejscowi działacze o-

światowi wszczęli wśród ludności bez­
względną agitację skierowaną przeciwko 
polskim firmom grożąc represjami tym 
wszystkim, którzy wylamią się spod zarżą 
dzonego bojkotu. 

5-ciu p r a c o w n i k ó w 
żydowskie j f i r m y 

zatrzymały władze bezpieczeristw a 
Ł r t D Ż , dnia 29 czerwca. — 
W firmie „Łódzka Manufaktura" hurto­

wnia towarów włókienniczych, wykryte -o-
stały nadużycia, których dopuściło się paru 
pracowników firmy, działając w porozumie 
niu z woźnicami, wywożącymi towar. 

Pracownicy ci mieli za fałszywymi kwi 
tami ekspediować towar z magazynu firmy 
przy u l . Piotrkowskiej 60 i sprzedawać na 
własny rachunek. Strat firmy na razie nie 
ustalono, niewątpliwie są one jednak sto­
sunkowo znaczne. 

Podejrzanych o nadużv: !a ^-ciu praco­
wników firmy zatrzymały władze śledc-:, 
które wdrożyły dochodzenie. Są to Szmul 
Rajchman, Lajzer Auerbach, bracia Kono-
wie Juda i Mojsze i Arie Grossmr-i. 

Dr, I. Ranna ifloijla pierwsza mnli 
w KonHursie na pamiętnik lekarza społecznego. 

W A R S Z A W A , 29.6. — Jury konkursu na pa 
m i « t n i k lekarza społecznego . pod przewodn i ­
c twem gen. dr St. Roupperta szefa depart. zdro 
w ia M. S. Wo jsk , na posiedzeniu w dniu 25 
bm. przyzna ło następujące nagrody : 

1) nagroda 2000 zł — dr Z. Karas iówna — 
Suche koło Ż y w c a ; 2) nagroda 1000 zł - dr 

Skopińska - Różycka — W a r s z a w a ; 3) na­
groda 750 zł _ j o d ł o „Salus Cegrot i suprema 

lex* — adres nie podany ; 4) nagroda 500 z ł 
dr S. Oiebocki — B a r c i n ; 5) nagroda 500 zł — 
dr Cz. Jaworsk i — W a r s z a w a ; 6) nagroda 250 
z l — d r Cz. Gawareck i — W a r s z a w a ; 7) na 
groda 250 z ł — dr T . S. — C h o d o r ó w ; 8) na­
groda 250 z ł — dr Cz. P iekarsk i — Swarzędz ; 
9) nagroda 250 zł — dr J . Yozer — Warsza ­
w a ; 10) nagroda 250 z l — d r T . Szamota — 
W a r s z a w a . 

Ponadto wyróżn iono k i ' ka prac. 

Delegacja lekarzy lwowskich 
u p r e m i e r a gen. S ławoj - Sk ładkowsk iego . H H 

WARSZAWA 29,6. Prezes rady mini­
strów i minister spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj-Składkowski przyjął w dniu 28 
czerwca rb. delegację Towarzystwa Le­
karzy Polskich we Lwowie w osobach pre 

zesa prof. R. Renckiego i senatora A. Do 
maszewicza. Delegacja zaprosiła premiera 
na uroczystość 400-lecia odkrycia źródeł 
morszyńskich i otwarcia nowozbudowane-
go domu zdrojowego w Morszynie. 

Sznur zgubił zwycięzcą. 
Kolarz Kapiak wygrał drugi etap wielkiego wyścigu. 

A m e r y k a n k a J a c o b s 

pokonała Jędrzejowska 
LONDYN 29,6. We wtorek Jędrzejów 

ska poniosła w Wimbledonie w ćwiećfi-
nale rozgrywek tenisowych o mistrzostwo 
świata dotkliwą porażkę z Amerykanką 
Helen Jacobs i skutkiem tej porażki zosta 
ła wyeliminowana z dalszych rozgrywek. 

Czy jesteś cz łonkiem L.O. P.P.? 

GDYNIA 29,6. We wtorek odbył się 
drugi etap wyścigu kolarskiego do morza 
na trasie Grudziądz —Gdynia. Ze startu 
w Grudziądzu wyruszyło 30 zawodników 
Wycofali się Baranek, Grochowski, Pie-
trzycki z powodu defektu roweru, a Kolski 
i Kawka zostali wyeliminowani przez sę­
dziego głównego za zbyt powolną jazdę 
w pierwszym etapie. 

Dystans drugiego stapu wynosił 172 
kim. Początkowo dopisywała pogoda, a 
wiatr był pomyślny. Jednak w drugiej i 
trzeciej godzinie jazdy spotkała zawodni­
ków dwukrotnie ulewa. 

Niedługo po starcie czołowi zawodni­
cy Wasilewski i Bienko przebili gumy. 
Czołówka przebyła w ciągu jednej godzi­
ny 35 kim. a w skład jej wchodzili Sta­
rzyński, Kiełbasa, Kapiak Józef, Wiśniew­
ski, Wrzesiński i Hofsznajder. Druga gru­
pa jechała o dwie minuty w tyle. Z wy­
ścigu w tym okresie wycofał się Czerniak 
z powodu skurczu żołądka. 

Na 60 kim. trzy czołowe grupy zmyliły 
trasę, a kiedy wróciły na właściwą drogę, 
tracąc dwa kim., utworzyła się zwarta 
grupa, złożona z 18 zawodników. Grupa ta 
jechała pewien czas razem. 

W dwie godziny czołówka przejechała 
64 kim. Sto kim. przebyto w 3 godz. 25 
minii;. 

Na punkcie odżywczym z czołówki u-
ciekli Wasilewski, Wiśniewski i K:piak 
Józef. Na 130 kim. od startu po przeszło 
czterogodzinnej jeździe w skład czołowej 
grupy wchodziło 6 zawodników. Na 2 * 

kim. przed Gdynią Wasilewski po raz 
drugi przebił gumę. To samo wydarzyło 
się Starzyńskiemu. W czołówce zatem zo 
stali Kiełbasa, Koper, Bizon, Zagórskj, Ka 
piak Józef i Wiśniewski. Na 20 kim. 
przed mefą czołówka podzieliła się na ki l 
ka części. Pierwszy jechał Wiśniewski z 
przewagą kilkuset metrów nad Kapiakiem 
i Koperem, ci o statui zai znajdowali się 
na kilkaset metrów przed Starzyńskim. 

Na mecie w Gdyni pierwszy był W i ­
śniewski w czasie 5 g. 39 min. W Orło­
wie na 4 kim. przed Gdynią Wiśniewski 
wpadł na rowerzystę i doznał okalczeń 
głowy, ramienia oraz silnych obrażeń. 
Wsiadł jednak na rower i cały okrwawio­
ny przybył na metę. Za przekroczenie re 
gulaminu Wiśniewski został jednak zdy­
skwalifikowany gdyż trzymał się sznura, 
zwisającego z samochodu, który przed 
nim jechał. Pierwsze miejsce przyznano 
Kapiakowi Józefowi, który przebył trasę 
Grudziądz —Gdynia w czasie 5:41,:40 
sek. 

2) Bizon w czasie 5:43:01, 3) Zagór­
ski 5:43:03, 5) Wasilewski 5:43:03, 6 
Bienk 5:44:50, 7) Koper 5:45:00, 8) Kiel 
basa 9) Kudlak, 10) Hofsznajder. 

Po dwóch etapach w ogólnej klasyfika 
cji prowadzi Wasilewski z czasem ogól­
nym 14:28:01,8. 2) Bienko 14:29:50.4, 
3) Koper 14:38:00. 

W środę kolarze odpoczywają w Gdy 
ni. W czwartek wyruszą w dregę powro­
tną t do Warszawy. 
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ł y d skazany na imiert 
stracony ma być dzisiaj. 

J E R O Z O L I M A , 29.6. — Skazany na śmiefć" \ 
Ben Josef s t racony ma być dziś rano. W e wslJf i 
stk ich żydowsk ich gmłnach urządzane są 0*11 
wczo ra j demonstracje. 

biczem na speKulantow. 
Ptenarne posiedzenie Senatu w piątek. — 

W A R S Z A W A , 29.6. — W c z o r a j odby ło się 
posiedzenie komis j i specjalnej do spraW ap row i ­
zacj i , na k t ó r y m rozpa t r ywano rządowy pro­
jek t us tawy o zabezpieczeniu podaży przedin io 
t ów powszedniego uży tku . 

Referent tego p ro jek tu pos. Snopczyńsk 
podkreśl i ł , że ma on być dla rządu instrułnen-
tern p rzygo towan ia dostatecznego zaopatrzenia 
ludności całego k r a j u w przedmioty powszednie 
go uży t ku oraz zw ie rzą t gospodarskich w paszę 
tak W czasie poko ju jak i na wypadek w o j n y 
Ma to być za (Mn p rawo w y j ą t k o w e I o t y m 
jego c l i ; i raktcrze w inn iśmy pamiętać p rze* ca­
ły c i ą ł naszych debat. 

Należyte zaopatrzenie ludności w czasie w o j 
ny lest czynn ik iem s k ł a d o w y m siły m i l i ta rne j 
państwa nie mniej ważnym jak amunicja na 
froncie. Zaaprowidowan ic ludzi i zw ie rzą t u ra­
sta do pierwszorzędnego znaczenia i nic za 
t y m w t y m dz iwnego, że rzad pragnie mieć 
us tawowe pe łnomocn ic two nie t y l ko na w y p a ­
dek k o n f i k t u ale raczej g łówn ie jeżel i można 
użyć takiego porównan ia dla s tworzen ia z a pa-
sńw mob. 

Referent s tw ie rdz i ł , że ce lowe gromadzenie 
zapasów powodu je z w y ż k o w e tendencje cen, 
względnie hamujo wydatn ie tendencje zn iżko­
we. U s t a w o w e uprawnienia rządu w teł ma­
ter i i w i n n y mu dawać możl iwość w p ł y w u na 
jak naj łagodnie jszy przebieg tych i i ieuniknio-
nych procesów. 

Wreszc ie pos. Snopczyńsk i podkreś l i ł , ze Z 
drug ie j s j rony procesy te z w y k l e b y w a j ą za­
kłócone przez spekulacje. Nic można oprzeć 
sic wrażen iu , że redakcja rządowego pro jek tu 
skonst ruowana jest bardzo mocno właśnie pod 
kątem widzenia wa lk i ze spekulacja.. 

Po referacie I dyskus j i , w które) zabiera! 
glos m. in. wicemin is ter W ie rusz -Kowa lsk i uza 
sadniając tezy p ro jek tu , p ro jek t us tawy p rzy ję 
to Wprowad ia l nc doń szereg poprawek. , ' op raw 
k i te zmierzała do podkreślenia w y j ą t k o w e g o 
charakteru omawiane j M ł a w y . Ponadto w p r o w a 

0 0 0 -

dzi.uo do pro jek tu definicję przedmiotu powsze 
dniego uży tku , ograniczono p r a w o p r z e k a z y w a ­
nia , j rzez w o j e w o d ó w uprawnień regulowania 
cen Jo władz p o w i a t o w y c h admin is t rac j i ogól ­
nej i prcz\•dentów miast wydz ie lonych włącz­
nie (p ro jek t p r z e w i d y w a ł p ierwotn ie moż l i ­
wość p rzekazywan ia przez w o j e w o d ó w p o w y ż ­
szych uprawnień również zarządom gmin w ie j 
skich i mie jsk ich) . 

Regulowanie cen na podstawie w p r o w a d z o ­
nych poprawek odbywać się będzie po w y s ł u ­
chaniu opini i p r zeds taw ic ie - w ł a ś c i w y m te r y to 
Halnie izb p rzemys łowo-hand lowych , ro ln iczych 
i rzemicś lnczych. 

K O M I S J A O Ś W I A T O W A S f J M U . 
W A R S Z A W A , 29.6. — Se jmowa komis ja o-

św ia towa pod p r zewodn i c twem pos. D r o z d -
O lc rymsk icgo rozpa t r ywa la na wczo ra j szym po 
siedzeniu r ządowy pro jek t us tawy do tyczący 
przekształcenia Centra lnego Ins ty tu tu W y c h o w a 
nia f i z y c z n e g o na Bielanach na w o j s k o w a szko 
I* akademicką pod nazwą „Akademia W y c h o ­
wania r i z y c i i i c g c Józefa H ł sudsk iego w W a r ­
szawie" . 

l 'o referacie pos. prof. Poc l imarsk iego I d y -
kus j l , p ro jek t ustawy p r zy j ę to z k i l ku popraw 

kami , do t yczącym i charak te ru wo j skowego aka 
d t m i i , ustalenia nadzoru zwierzchn iego nad je j 
dziala'nością oraz współdz ia łania M in i s te rs twa 
Spraw W o j s k o w y c h I M i n . W R I OP. 

P l . f N U M S E N A T U . 
W A R S Z A W A , 29.fi. — Plenarne posiedzenie 

Senatu wyznaczone zostało na piątek dn. I l ip 
ca br. na godz. 10 rano. Na posiedzeniu t y m 
nastąpi uczczenie pamięci ftp. St. Cara, marszał 
ką Sejmu R.P. 

Tego samego dnia Senat rozpa t r zy szereg 
p ro j ek tów ustaw, k tó re uchwalą do dn. 1 lipca 
komis je senackie. 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! N a j w e s e l s z a k o m e d i p o l s k a p . t 

Trójka hultajska 
w r o i . g ł . St. S e l a ń s k i , St . W o l i ń s k i , J . K o n d r a t C e n y od 54 g r 

D Z 1 S PREMIERA! Kapitalna k o n u 

IfllhllYl l\\Mi\ 

HBi Ambicle morskie naszego narodu 
przerastają już dziś Gdynie. 

Drugi dzień walnego zjazdu P.O.W. 
Pociągniemy za sobą młode pokolenie... 
Potęga państwa oprzeć się musie jedność braterską 

W AJ? S Ł A W A , 29.6. - W związku z obcho­
dem „ D n i M o r z a " w icepremier i miu is ter skar­
bu i n * . Uugemusz K w i a t k o w s k i ośw iadczy ł mię 
dzy I n n y m i : 

Po klMtunestn latach p racy zdo ła l i śmy p o 
g ł t b i ć Szeroko w społeczeństwie po lsk im ł w l a -
lopogląd morsk i . 

Jesteśmy dziś — w zasięgu tego zagadnie­
nia — zupełnie i nnym narodem, niż w r. 1920, 
g(Jy obe jmowal i śmy polski sk rawek B a ł t y k u w 
posiadanie. 

Znamy realna, war tość wyb rzeża morsk iego, 
spojonego w y s i ł k i e m pracy i świadomością na­
rodową z. c a ł y m państwem. Znamy realną .war 
tość Gdyn i -po r tu i Gdyni -miasta , w i e m y jakie 
usługi oddaje Polsce f lota handlowa i morska 
siła rtrojna. Ambic je morskie naszego narodu 
przerasta ła l u t dziś Odyn ię , obe jmują cale pol 
skla wyb rzeże morsk ie , wszys tk ie nasze Ora­
w i ba ł t yck ie i biegną ku t v m mi l ionom Pola­
k ó w , k t ó r z y w szerok im świecie pełnia hnnoro 
w ą straż p rzy sztandarze, na k t ó r y m widn ie je 

symbo l Or ła Polsk iego. 
Zda jemy sobie — jakże dokładnie I Jasno — 

sprawę z tego, t e nie może mlnać ani jeden 
rok bez nowego w y s i ł k u I nakładu w Ody ni, 
bez nowego podmurowan ia I rozszerzenia pa-
t r i o t y z m u morsk iego w Polsce. 

Po stuleciu n iew ia ry we własne s i ły , odzy­
ska l iśmy bezcenny skarb — świadomość, że nie 
t y l k o możemy W* w roga na polu b i t w y lepiej 
i skuteczniel nlz niejeden „ s t a r y " naród w Eu­
ropie, ale równ ież możemy r o z w i ą z y w a ć po­
tny ft-n i e w ie lk ie t a d a n i * gospodarczo i ku l tu ra l 
ne. 

Toteż, jestem najg łęb ie j p rzekonany, t e bez 
Gdyn i — nie skonk re t yzowa łaby sle w Polsce 
idea Centra lnego Okręgu P r z e m y s ł o w t g o . 

Leg iony p ion ie rów po l i t yk i morsk ie j — b u ­
dzą 1 budzić będą n z d i l do n o w y c h c z y n ó w no 
we generacje, tak s i m o , jak pierwsze wa l k i o 
Niepodległość Polsk i p i o w a d z l ł y konsekwentn ie 
do dz ie jowego z w y c i ę s t w a Pi łsudsk iego I do 
„C-.iJu nad W i s ł ą " . 

Załoga „Iskry" zwiedziła siedzib 1-go pułku Legii Cudzoziemskie! 
O R A N , 29.6. — W czasie obecnej podróży 

szkolna! Po morzu Śródz iemnym o.r.p. „ I sk ra* 
za t r i ysna ła się w porcie Oranie na cz te rodn iowy 
poby t od 20 do 24 b;n. Mie jscowe władze cy ­
wi lna l wo j skowe zgo towa ły załodze „ I s k r y " 
gorące przyjęcie. ' M iedzy innymi załoga „ I s k r y " 
zwiedz i ła siedzibę I-go pułku Legl i C i id toz ien i 
•sklej w Sid i -Bel -Abbis . Po przy jęc iu , jak ie na 

cześć f a ł o g i w y d a ł garn izon w o j s k o w y w Ora 
nie, w dniu 24 bm. „ I s k r ą " podniosła ko tw ico 
w nocy Z 24 na 25 bm. i pożcg lowala do D u ­
b rown ika . 

Z okaz j i poby tu „ I s k r y ' w Oranie mie jsco­
wa prasa w l icznych a r t yku łach podkreślała do 
niosłość dorobku Po lsk i na morzu. 

Człowiek przesypia swe żucie. 

4-NIOIÓ 

WILNO, 29.6. — W drugim dniu wal­
nego zjazdu Związku Peowiaków w Wil ­
nie od wczesnych godzin porannych obra 
dowały poszczególne komisje. O godz. 
'J.45 odbyła się zbórka uczestników zja­
zdu na dziedzińcu uniwersyteckim, po 
czym, w zwartych szeregach przemaszero­
wano na Rossę. 

Na Rossie, po ustawieniu się oddzia­
łów w dwu szeregach na ulicy na wprost 
cmentarzyka, zarząd główny T prezesem 
min. Kościałkowskim na czele złożył pięk 
ny wieniec na płycie grobowca. Podcz 
3-minutowej ciszy peowiacy oddali hołd 
Sercu Ukochanego Komendanta i Wycho­
wawcy. 

Po powrocie z Rossy, komisje konłynu 
owaly swe prace, przygotowując wnioski 
I dezyderaty na walne obrady. 

O godz. 13 rozpoczęto dalszy ciąg 
obrad walnego zjazdu. 

Niemilknącymi oklaskami i okrzykami 
wyrażano radość g przybycia na obrady 
ministra komunikacji pik. Juliusza Ulry-

efia, naczelnego komendanta Związku Le­
gionistów Polskich. Wchodzącego na salę 
płk Ulrycha powitano śpiewem „Pierw­
szej Brygady". 

Po serdecznym przywitaniu płk. Ulry­
cha przez przewodniczącego zjazdu wice­
wojewodę Łepkowskiego, zabrał głos ko­
mendant naczelny Związku Legionistów, 
min. Ulrych, który powiedział m. inn.: 

PRZYBYWAM DO WAS... 
W imieniu Związku Legionistów Pol­

skich pozdrawiam waszą bratnią organiza 
cję, z którą łączą nas wspólne przeżycia, 
wspólne boje, wspólne dole i wspólne nic 
dole. Pragnę na wstępie podziękować wa­
szemu prezesowi za udział w naszym zjeź 
dzie, — w walnym zjeździe delegatów 

Przybywam do was, aby jednocześnie 
zaprosić was na największy przegląd sił le 
gionowo-peowiackich, jaki odbędzie się w 
25-lecie wymarszu pierwszej kadrowej 
Pragniemy w roku przyszłym uczynić prze 
gląd naszych zwartych szeregów. Szeregi 
peowiackie i legionowe musimy pomnożyć 
o młode siły, o siły czynne w narodzie. 

Siły te mobilizujemy na platformie O-
bozu Zjednoczenia Narodowego, 

Proszę obywateli. Pieśń Pierwszej Bry 
gady, pieśń straceńców, stała się po wie­
lu latach pieśnią zwycięzców. Lecz nasz 
Wielki Komendant Józef Piłsudski uczył 
nas, że w służbie dla Polski nigdy nie wol 
no spocząć na laurach. Toteż ideę naszą: 
dzieło spoistości wewnętrznej naszego na-

Irazek powyższy ilustruje, ile czasu 60- letni mężczyzna zużył w swym życiu na 
jnopii'arr.,esze czynności. Okazuje się, że z 60 lat. życia mężczyzna a i 21 lat 

,-zcsypia, na JediterHe zużywa 1 rok I 10 mieś., na ubieranie się — 11 miesięcy, na 
clenie — 4 m:«. i tyli na kapki. W su mle te czynności zajmują mu 24 i pół ro-
•. Pozostałe 35 i pół Lat poświęca na naukę, pracę zawodową i rozrywki. Mowa 

t : oczywiście o ncrmBiryim człowieka, któ ry nie jest wybitnym śp'ochem, ani też 
nie poŁ-włęca zbyt wiele czasu na ubieranie się. 

Cisza w 35 fabrykach 
w o d y sodowej , 

Ł Ó D Z , dnia 29 czerwca. — 
b) P r o k l a m o w a n y wczora j rano s t r a j k robo 

t n i k ó w f a b r y k wód eazowycn 1 b r o w a r ó w roz 
szerzy ł się w c iągu dnia. Do s t r a j k u p rzys tą ­
p i ło około 35 f a b r y k wody sodowej i w ięk­
szość b rowa rów . 

Powiadomiony inspek to r p racy podejmie w 
dn iu J u t r z e j s i y m k r o k i In te rwency jne . 

UMOWA ZBIOROWA DLA MAJSTRÓW. 
Odbyło się posiedzenie zarządu g łównego 

Zw iązku M a j s t r ó w Fabrycznych na k t ó r y m o-
mówlono p r o j e k t m i n i s t e r i a l n y odnośnie umo­
wy zb iorowej d la m a j s t r ó w . W rasul tac ia po­
stanowiono wystosować do władz wniosek o 
rewiz ję p r o j e k t u i real izację zasadniczych po­
s tu la tów zawodowych m a j s t r ó w . 

S Zr , T R W A Ł A ondulacja, grube naturalne loc f 
k i , szerokie fale w zakładzie f r yz j e r sk im „ B o ­
gus ław" , Abran iowsk iego 15. tel-. 261-31. 

P O T R Z E B N A zdolna f r yz j e r ka , Abran iowsk iego 
nr 15. Zak ład f r y z j e r sk i . 

rodu, musimy doprowadzić do końca. Idei 
tej my, peowiacy i legioniści, chcemy być 
chorążymi. Dookoła osoby Prezydenta Rze 
czypospolitej i Naczelnego Wodza Marszał 
ka Edwarda Śmigłego-Rydza zmobilizuje­
my tysiączne masy 1'olaków, wiodąc Pol­
skę do wielkości i potęgi. 

Mowa komendanta naczelnego Związ­
ku Legionistów przerywana była hucznymi 
oklaskami. 

DEKLARACJA LEGIONOWO m 
PEOWIACKA. 

Po przemówieniu płk. Ulrycha, prezes 
2wiązku legionistów odczytał następującą 
deklarację legionowo-peowiacką. 

My, szeregi legionowo-peowiackie, ja­
ko zwarty obóz byłych żołnierzy komen­
danta Józefa Piłsudskiego, stwierdzamy 
niezłomną postawę i wolę wypełniania obo 
wiązku, włożonego na nas przez Naczelne 
go Wodza Marszałka Śmigłego-Rydza, pod 
noszenia życia polskiego wzwyż we wszel 
kich jego dziedzinach. Ponad ambicje I 
sympatie osobiste, ponad trudy i troski ży 
ciowe, legioniści i peowiacy niezłomnie 
bronić będą najwyższego honoru — hono­
ru służby ojczyźnie. Honor służby wyma­
ga od nas, byśmy spulciznę po Komendan 
cie stale pomnażali, a pracą swoją na ka 
źdym stanowisku tworzyli Polskę mocniej 
Szą i doskonalszą. 

Przez służbę w szeregach strzelec­
kich, druźyniacklch, legionowych i peowia 
ckich, przez walkę o niepodległość, przez 
wspólną szkołę wychowania żołnierskiego 

obywatelskiego, jaką przeszliśmy, łączy 
nas wszystkich wielka odpowiedzialność 
wobec dnia dzisiejszego i wielkiego jutra 
Rzeczypospolitej. 

Ofiarnością swoją 1 pracą, jednością 
braterską, wysiłkiem ducha i serc naszych 
i pobudzać będziemy naród do pełniej­
szego i doskonalszego życia, na którym o-

parta musi być potęga państwa i jego s i ­
ty obronne. 

W tym marszu kolumno legionowo * 
peowiackłm przewodzi Wódz Naczelny 
Marszalek Smigły-Rydz. Rozkazy jego i 
powierzone n a m z a d a n i a wypełniać będzie 
m y w poczuciu żołnierskiej dyscypliny i 
p e ł n e j ufności do Wodza. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego, powo 
Inny do życia przy poparciu Prezydenta 
Rzeczypospolitej przez Marszalka Śmigłe­
go - Rydza, prowadzi do wytworzenia w 
n a r o d z i e polskim Z o r g a n i z o w a n e j I jedno­
l i c i e kierowanej woli do podciągnięcia Pol 
ski wzwyż. 

Legioniści I peowiacy winni brać udział 
w pracy nad zjednoczeniem wszystkich 
sił czynnych w narodzie. 

Z postawy naszej I ducha naszego pły 
nie wielki nakaz: legioniści i peowiacy na 
przód, do największego wysiłku I najwlęk 
Sźej ofiary, by wespół z tymi, którzy po-
MUwfłfa sir d o odpowiedzialności za przy 
szlość Polski, pociągając za sobą młode 
pokolenie, wyrastające już w słońcu wol­
ności — usuwać wszystko, co dzieli, a bu 
dzić jedność całego narodu w rzetelnej 
pracy dla wielkości Polski. 

1DAMENM I W Y P » M I . 
(—) Rumunię nawiedz i ła ostatnio fala upa» 

l ó w , w Bukareszcie Zanotowano temperaturo 
49 stopni . 

(—) Nuncjusz papieski Oiobbe pobłogosła­
w i ł i w i ą z e k małżeńsk i p. W a n d y Babińsk ie j 
có rk i posła R.P. w Hadze t p. Jakubem Kar­
p ińsk im z iemianinem. Depesze gra tu lacy jne na 
deslała in. in . młode j parze księżna Jul iana 
I książę Bernard . 

(—) M i n . Pon ia towsk i , k t ó r y b a w i ! w Da­
ni i p o w r ó c i ! wczo ra j do W a r s z a w y . 

Wszyscy w pochodzie „Oni Mona" 
• B Ł ó d ź musi zdobyć s ię na ścigacza. B 

Ł Ó D Ź , 29.6. — D i l e ń dzis ie jszy jest w ca­
łej Polsce zakończeniem „ D n i M o r z a " . U roczy ­
stości dzis iejsze osiągną n iewą tp l iw ie punkt ku i 
minacy juy . Dz i ś już nie ma Polaka, k t ó r y b y 
nie w y z n a w a ł zasady, TE na st raży na jwiększe 
go naszego skarbu — morza — stoi czujnie 
Polska M a r y n a r k a Wo jenna . Hasta zb ió rk i na 
f . O. M., a ściślej mówiąc na „śc igacza" spo­
łeczeństwo łódzk ie p r zy ję ł o Z c a ł y m zrozumie­
niem ich znaczenia. 

Dzis iejsze uroczystośc i odbywa jące się na 
zakończenie „ D n i M o r z a " powinny być jak naj 
w ie rn i e j szym odbic iem tel mi łośc i d la morza . 
W y s i ł k i społeczeństwa łódzkiego w k ie runku 
wzmożenia naszych s i l na morzu będą na jowoc 
nlelszc. W i e m y Wśtyscj r , że w dozbro jen iu na 
morzu nie zdo łamy prześcignąć potęg m i l i t a r ­
nych . Nasza siła na morzu nie pot rzebuje być 

Lekkie ochłodzenie 
— m ó w i P i m . 

Ł Ó D Ź , 29.6. — P r z e w i d y w a n y przebieg po­
gody w dniu d z i s i e j s z y m : po przejściu desz­
czów i burz pogoda o zachmurzeniu zmiennym. 
Lekk ie ochłodzenie. W i a t r y z k ie runków zachód 
nich, dolne umia rkowane, górne 3 0 - 7 0 km na 
godz. z p o r y w a m i . 
KONSUM D L A WYJEŻDŻAJ M Y M I NA U l 

N I E WYWCZASY. 
WuMMkie MttM (Htspodynir u>i»ly JUT tysif-

i /••<• <il.ii/jr u tw i r rd r l r sir w pi konaniu. }•• 
wne lk ip zakupy lu i j tunir j i i»kul<i'/nii* iim/.nti w 
< I oni u towarowym Konnum przy Wi i l rcwt-k i r j Ma-
n i i fak ln r t r , Kuk l i ińska Sl , dojutd iruinwii jnini 
10 1 16. Żoilnii i lbajorn o uwi- go-podar-lwo l 'u. 
n i , n i r powinna oniing,' o k . s j l , mopal r /y r sif w 
•WaatUego ro i lm ju płótna i l i u l i n p /nain 1 /<• 
• wej n i i i l oś i l -n lonc j j a ko t r i i nirhywale nUk i rh 
cen. (Wr. ) 

równą si '« k tó regoko lw iek z pańs tw ościen­
nych. B o równoleg le do strategi i I t a k t y k i d z U 
la t u po l i t y ka . Jej zadaniem jest s tworzen ie ko 
rzys tnych , pomyś lnych i dob rych s tosunków są 
siedzkicl t . A le dziś wszyscy chcą mieć sąsia­
d ó w I sp rzymie rzeńców s i lnych, Pot rzeba nam 
więc si lnej f lo ty do tego, b y mieć s i taych 
sprzymie rzeńców. 

Zresztą wie lkość i potęga nasza na morzu 
winna być taka, aby chęć naruszenia Je] Stwa­
rzała pewne r y z y k o . 

Nie może za t y m być miejsca d la dwo is to ­
ści w poglądach na potrzebę dozbro jen ia P o l ­
ski na B a ł t y k u . 

W y r a z e m naszych dążeń niech będzie 1 u-
dzia l w uroczystościach o rgan izowanych w L o ­
dz i . 

Dz iś o godz. 10-eJ rano odbędą się w Ka­
tedrze i kościele Św. Józefa uroczyste nabo­
żeństwa, po k t ó r y c h s fo rmowany pochód uda 
się na Plac Wolnośc i , gdzie nastąpią przemó-
t̂̂ î ą^̂ ĵaJ îfJ^̂ ^TJ^^^ r̂nJ l̂or̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^ 

K. K. O. m. Łodzi 
prowadź i będzie lombard 

Ł Ó D Ź , dnia 29 czerwca. — 
Stosownie do rozporządzenia Ministra 

Skarbu z dnia 9 maja r.b., które wchodzi \ 
życie z dniem 1 stycznia 1930 r., K o n t u n ^ | 
ne Kasy Oszczędności, więc i łódzka miej­
s k a K.K.O. p r o w a d z i ć b ę d ą zastawnicze źa-<, 
kłady pod zastaw ruchomości. 

Przyjmowane również będą przez za­
k ł a d y ruchomości na przechowanie oraz 
p r o w a d z o n a może być za pozwoleniem Mi­
n i s t r a S k a r b u s p r z e d a ż k o m i s o w a r u c h o m o ­
ści. 

Innymi słowy, KKO m. Lodzi będzie 
uprawniona do prowadzenia lombardu, 
s k ł a d u i s p r z e d a ż y k o m i s o w e j . 

http://29.fi
http://il.ii/jr


178 

i m i e r t 

zisiaj. 
v na śmiefć 
10. W e w s i y I 
:ane są Od 

„L. ^ n u 

d 54 % t 

B A 

gionowo * 
Naczelny 

7 jego 1 
nać będzie 
icypliny i 

powo 
ydcnla 

ca śmigłe-
wzenia w 
*j i jedno-
[iiięcla F*oI 

)rać udział 
wszystkich 

aszego p)y 
owiacy na 

I najwick 
którzy po 
ci za przy 
3bą młode 
ortcu wo l -
zicii, a bu 
/ rzetelnej 

I M I . 

3 łala upa-

temperaturę 

poblogosla-
Bablnsk le l 

;ubem Kar-
i lacy jne na 
ia Jul iana 

w i ł w Da-

k 

<tt ośc ień ' 
akty k i d / M 
morzenie ko 
Dsunków sa. 

mieć sąsia-
trzeba nam 
eć siżnych 

na morzu 
a Jej s t w a -

la dwo is to -
ojenia P o l -

>ędzle 1 u-
ych w h o -

się w K a -
yste nabo-
chud uda 
ia przemó-

l 9 B t 

mbard 
Ministra 

ichodzi v 
KonnnTd 

Izka miej* 
micze za«5 za-^ , 

Z 3 -rzez 
lie oraz 
•niem Ml-
r u c h o ń H o -

i będzie 
:otnbardu, 

S P O R T . 
Śmierć przerwała pasmo udręki, 
m Trop więźnia w polu. 

t * ł h o r o d t u 1 H S 0 . . G 
mówk Detnpsey o Lousle, 

W tych dniach b y ł y boksersk i mistrz świata 
wszystk ich wag Jack Dempsey obchodzi ł 43-ą 
lecznicę urodzin i z te j rac j i udziel i ł dz ienni ­
karzom w y w i a d u na temat szans kandyda tów 
do t y tu łu mist rza świata w wadze c iężkie j . 

Zdaniem Dempsey'a — Joe Louis u t r zyma 
ty tu ł m is t rzowsk i aż do r. 1950. „Jestem pe­
wien , powiedzia ł Dempsey, że nie ma na świe 
cie boksera, k t ó r y b y w y t r z y m a ł z Louisem 5 
minut w a l k i " . 

S O S N O W I E C , 29.6. — W godzinach rannych 
znaleziono na polach za gminą P ieka ry Śląskie 
obok cegielni z w ł o k i nieznanego mężczyzny o-
koto 50 lat. P rzy zw łokach znaleziono dokumen 
ty , z k t ó r y c h w y n i k a , że m a r t w y m by ł Franc i 
szek Warzecha z Tampkow ic , pow. Będz in . 
P r z y zw łokach znaleziono św iadec two zwo ln ie ­
nia z więzienia w M y s ł o w i c a c h . 

Jak się okazuje, śp. Warzecha po opuszcze­
niu więz ienia szukał p racy . Nigdzie go jednak 

Niemcy , A n g l i a , czy S z k o c j a 
o r g a n z a t o r a m i p i ł k a r s k i c h mist rzostw świa ta? 

Fałszywe pogłoski o niedopuszczanie kobiet 
do studiów w najbliższym roku szKoinym. 

Zaledwie zakończone zosta ły tegoroczne m i ­
st rzostwa świata, a już w grę wchodz i k w e -

J A K ZACHOWAĆ L A T E M M A T O W A CERĘ. 
Oto pytanie nurtujące setki, tysięce pięknych 

pan. Jak l<> zrobić, aby nosek się nie świecił, a 
kóra nie łuszczyła. Czy jest to wogóle osiągalne 

czy też leży w sferze marzeń. P i fkna pani się roz 
n'dda i widzi , że jednak jest to możliwe. Wystarczy 
*i>ojrzeć na p in ia Klarę, aby się przekonać, że 
nawet podczas największego upału ma piękna mo­
LOWE cerę. Jaka jest tajemnica pięknej cery wyt-
v ornej pani K l a r y : puiler I 'ORVIL. Ty lko ten fe-
i mcnalny produkt zawiera odpowiednie składniki , 
chronlaea skórę przed tak przykrym łuszczeniem. 

a le i f przy okazji zaznaczyć, iż nic tak nie od-
śuioaa podczas upału juk wodv toaletowe 
I . I K Y I L . (A l tP ) . 

stia organizatora następnych mis t rzos tw w ro­
ku 1942. 

Powszechnie uważa ją , że ro la organizatora 
powie rzona będzie Niemcom, jeśl i jednak w mię 
dzyczas ie do międzynarodowe j federacj i p i l kar 
skiej p rzys tąp ią z w i ą z k i Ang l i i i Szkocj i mają 
one kandydować do tej roM. 

Najpewniej w Szwecji 
odbędą sk; mis t rzos twa hoke jowe świa ta . 

Po zrzeczeniu się przez Polskę mandatu 
zorgan izowania mis t rzos tw świa ta w hoke ju lo 
d o w y m w r. 1939, w grę wchodz i jako organi ­

zator Szwecja . Sp rawa ta rozst rzygnięta zo­
stanie przed dn iem 15 l ipca br. Odyby Szwedz i 
nie zgodzi l i się zorganizować tu rn ie ju m is t rzów 
skiego, wówczas o d b y ł b y się on w Szwa jca r i i . 

W A R S Z A W A , 29.6. — W związku z w iado­
mościami, k tó re p o j a w i ł y się w prasie, M i n i -

te rs two W R 1 O P wy jaśn ia , że sprawa p r z y j ­
mowan ia s tudentów do szkół akademick ich na­
leży do wy łączne j kompetenc j i dz iekanów i rad 
w y d z i a ł o w y c h . Ograniczenie jednakże i lości 
s tudentów, k t ó r z y mogą być p rzy jęc i , może 
być dokonane na wniosek r a d y w y d z i a ł o w e j 

Przemusl o kiórgm zapomniano. 
Dlaczego nie wyrabiamy „Wełny Damskiej ? 

Ł Ó D Z , 29.6. — .Wśród p r zemys łowców po l ­
skich nic m a m y p r a w i c zupełnie we ln ia rzy . P o 
mimo dobre j opłacalności p rzemys łu wy rab ia ją 
c=go wełn iane m a t e r i a ł y sukn iowe damskie, do 
tychczas is tn ie ją za ledwie t r z y rdzennie po l -
.'kic f i rmy t rudniące się tą produkcją. 

Są n im i K r a j , B c r ' i k o w s k i 1 Chwa lewsk l w 
Pabianicach. 

To t r z y jedynie rdzennie polskie zak łady nie 
w y r a b i a ł a n iestety ma te r i a ł ów powabnlc jszych, 
fan tazy jnych , ani też modnych mater ia łów plasz 
czowych na zimę. Wszys t k i e te dz ia ł y p rodukc j i 
IM zostawione są żydom, k t ó r z y rozszerzają swą 
w y t w ó r c z o ś ć gdzie t y l k o mogą, nawet kosztem 
wykupu f i rm chrześc i jańsk ich. 

W i c l k i u f i r m y żydowsk ie w Lodz i w y r a b i a ­
jące wełnę damską jak P ik io lny , E i t ingonowie , 
Kamińsk i , I i i r nbaum i inn i , chcą się powiększać 

wsze lk im i s i łami 1 w ub ieg łym r o k u p r ó b o w a ł y 
nawet w y k u p ć zak łady p rzemys łowe Kindlera 
w Pabianicach. 

W stosunku d o kup lec twa Po lsk i Zachodnie j , 
k tó re p rowadz i ło w y r o b y żydowsk ie z b raku 
dostatecznej i lości po '^k ich czy też innych p rzy 
c z y n i domagało się od f a b r y k a n t ó w m. in. od 
E i t i ngonów i od Zak ładów „ W o l a ' zatrudniania 
wy łączn ie przedstawic ie l i chrześci jańsk ich, ż y ­
dz i posunęli się tak daleko, że wręcz odmów i l i 
postulatom kup iec twa i da le j stara'« się rozpro­
wadz ić t owar już t y l ko przez swo ich w s p ó ł 
w y z n a w c ó w . Zdecydowane j podstawie czoło 
w y c h kó ł kup iec twa wie lkopolsk iego zawdz ię­
czać jednak należy, że ta akcja bo j ko towa nie 
udała się i oni sami ponieśl i na nie j d o t k l i w e 
s t ra ty , bo nag'c okazało się, że można w Pol­
sce w ogóle obejść się bardzo dobrze bez to-
w a r u żydowsk iego . 

r.ie się w y l e c z y ł . 
Tymczasem pol ic ja sporządzi ła W u r d o w i 

p ro tokó ł 2a nieumyślne spowodowan ie w y p a d 
k u 

W c z o r a j stanął on przed sądem grodzk im 
Do w i n y się nic przyzna ł i w y t ł u m a c z y ł , 
Cereck i sam zmusi ł «o do reperacj i studni . Sąd 
nie du ł w i a r y t y m wy jaśn ien iom i skazał oskar 
żonego na 4 mies. aresztu z zawieszeniem na 4 
lata. Rozprawie p rzewodn iczy ł s. J. Kozersk i . 

Robotnik w wiadrze 
S U RttfUMt. W IMUMIMsiC t T W W , H 

ŁÓDŹ, 29.6. — U Augusta W u r c h a zamlesz żeń, Jednak po 3 - tygodnioweJ chorobie zupel 
kalego w Sikaw ie zepsuła się studnia. W o d y w " 
nlej b y ł o bardzo ma ło , za ledwie pó l w iad ra mo 
żna by ło nabrać p rzy szczerych chęciach wyn ia 
gała w ięc koniecznie pogłębienia. 

U Wurcha mieszkał w, t y m czasie n ie jak i Cc 
recki A lb in z matką. 

Gospodarz s łyszał , że 19-'etnl chłopak praco 
wa l k iedyś u studniarza, postanowi ł w ięc te­
raz tanmi j kosz tem dokonać reperac j i s tudn i . Ce 
reck i namówiony i zapewniony , że wszys tk ie 
p r zy r ządy do pracy , l iny i łańcuchy są w do­
b r y m stanie, zgodzi ł się i w dn iu 24 maja br . 
zaopat rzony w drab inkę i szpadel wszedł do 
wiaderka z zamia rem spuszczenia się w głąb 
sa idn i . m 

Jeden z loka to rów c h w y c i ł za korbę, żeby 
go spuścić, gospodarz zaś z drąg iem pod t rzy ­
m y w a ł k ręcący się wa ł , aby za prędko się nie 
obracał . N ie zdąży l i Jednak jeszcze na dobre 
zająć s w y c h s tanowisk , gdy łańcuch łączący 
« iadro z l iną zerwa ł się i Cereck i wraz z w i a 
drem runął w głąb studni z wysokośc i 23 me 
tn iw. 

Na k r z y k i obu obecnych p rzyb ieg l i inni lo ­
ka to rzy domu. P r z y pomocy grubej l iny zdoła 
no jakoś z t rudem wyc iągnąć nieszczęśl iwego i 
odwieźć go do szpitala. Odniósł on szereg obra 

nie chciano p rzy jąć . Obda r t y i w y g ł o d n i a ł y blą 
ka ł się nieszczęśl iwy ten cz łow iek w oko l i cy 
P iekar Ś l . P ię tno przestępcy przeszkadzało mu 
w powroc ie na uczciwą drogę. Ca łkow ic ie w y ­
czerpany bezowocnym poszuk iwan iem p racy po 
łoży ł się na polach koło P iekar Ś l . , gdzie zba­
wienna śmierć w y z w o l i ł a go z mąk. Lekarz 
s tw ie rdz i ł zgon wskutek w y c i e ń c z e n i . Z w ł o k i 
odstawiono do kostn icy w Piekarach ś l . 

t y l k o po zatw ierdzen iu , przez M in i s t e r s two W R 
i OP. M in i s te rs two s tw ie rdza , że nie w p ł y n ą ł 
do niego od żadnej rady w y d z i a ł o w e j wniosek 
o zamknięc ie w p i s ó w na p ie rwszy rok s tud iów. 
Nie w iadomo mu też nic o t y m , aby rady w y ­
dz ia łowe zamie rza ły nie dopuszcać kobiet do 
s tud iów w na jb l i ższym roku akademick im. 

Ulica św. Emilii 

przemianowana na ul. ks.biskupa Tymienieckiego 
Ł Ó D Ź , dnia 29 czerwca. — 

W dniu 30 b.m. o godz. 18 w sali kon­
ferencyjnej Rady Miejskiej m. Łodzi odbę­
dzie się posiedzenie Komisji do Spraw 
Ogólnych, na którym omówiona zostanie 
kwestia nadania nazw 19 nowym ulicom 
i przemianowania 4-ch ulic. 

Projekt przewiduje nadanie: ul. Bez 
Nazwy miana ul. Czeremoskiej. Ulica ta 
kży w dzielnicy „Rzeki" i biegnie od ul. 
Brzezińskiej do Chłodnej między ul . Brzes­

ką i Sporną. 
Ulica w dzielnicy „Przyroda", biegnąca 

obok praku Julianów od ul. Pogodnej do 
Orzeszkowej otrzymać ma nazwę ul. Palmo 
w ej. 

UJica w dzielnicy „Działacze społeczni 
narodowi", będąca boczną ul. Przemysło­

wej, równoległą do Brzezińskiej, otrzyma 
nazwę ul. Wł. Łozińskiego. 

Ulica, położona w zachodniej części 
miasta miedzy ul. Wapienną a Czartoryskie 
go na Kozinach, otrzyma nazwę ul. Elekto­
ralnej. 

Ulica w dzielnicy „Kresy Wschodnie", 

będąca bocznicą ul. Narutowicza i Nowo -
Południowej, między Matejki i Konstytucyj 
ną, otrzyma nazwę ul. gen. Stachiewicza. 
Ulica boczna od Gdańskiej, pomiędzy Rad­
wańską i ks. Skorupki — ul. A . Trapszy, 
ulica w dzielnicy „Wojskowej" , boczna od 
Krzemienieckiej na Karolewie — ul. gen. 
Grąbczewskiego, ulica wr dzielnicy „Sport" 
boczna od Wileńskiej na Karolewie — uli 
cą Kajakową, ulica w dzielnicy „Małopol­
ska" na Chojnach w okolicy Tuszyńskiej 
między Strycharską i Katowicką — ulicą 
Zakopiańską, ulica w dzielnicy „Podole, 
Wołyń" na Zarzewie między ul. Napiór­
kowskiego, Przędzalnianą, Tatrzańską 
i Zbaraską — ulicą Kostopołską. 

W dzielnicy „Zawody" na Bałutach ul 
Szewska i ul. Malarska. 

Przemianowaniu zaś ulegną następują­
ce ulice: ul. Zawiszy — na ul. Zawiszy 
Czarnego, część ul . Cieszyńskiej na ul. Pa 
derewskiego, część ul. Paderewskiego na 
Aleje nad Jasieniem, ul. św. Emili i na ul. 
Ks. Biskupa W. Tymienieckiego. 

C h a i m o w i zapa l i ł się m o t o c y k l . 
Wt tN I l tA POGOTOWIA flt*TUNKOWEG® 

zde jmowa ł z w o z u 1 uległ z łamaniu kości ś ród Ł Ó D 2 , 29.6. — W mieszkaniu w ł a s n y m p rzy 
uk W r o c ł a w s k i e j 23 dokona ła zamachu samo­
bójczego zażywafąc nieznane! t r i f c i zny 2?-1et-
nla Zenobia S iwecka . P ie rwsze j pomocy udzie­
l i ł desperatce lekarz pogotowia . Stan zd row ia 
samobó jczyn i nie budz i obaw o życie. 

— W fabryce Johna p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j 
nr 217 uległ w y p a d k o w i zmiażdżenia pa lców 
p rawe j d łon i przez t r y b y maszyny 34-Ietni ro 
botn ik W a l e n t y W o t a , zamieszka ły p r z y u l . Ce 
d rowe j 6. Rannego opa t r zy ł lekarz pogotowia i 
przewióz ł do szpitala Ubezpieczaln l . 

— 43- letnl S tan is ław Orzelak (Ma l i nowa 12) 
upuścił sobie na stopę żelazną belkę, k tó rą 

Postoje dorożek muszą być codziennie 
starannie zmywane wodą* W 

ŁODŻ, dnia 29 czerwea. — 
W dniu 27 b.m. o godzinie 19 w sali 

konferencyjnej ZarząrJu Miejskiego m. Ło­
dzi odbyło się 5-te posiedzenie Komisji 
Regulaminowo - Prawnej, na którym oma­
wiano sprawę zatwierdzenia przepisów o 
urządzaniu podwórz na terenie m. Łodzi 
oraz sprawę wprowadzenia zmian do szcze 

Premiowanie Ks iążeczek Oszczędnościswych 
serii V grupy C o 

I ) „ ' n 27 czerwca 1938 r. odbyło . l c w P K O dru 822008 822758 822915 822947 823220 82336'1 
*<* publiczne „remiowanic książeczek oszczędno* 823367 H23435 823691 823715 824951 
ciowy. l , -,-rii V l , C 82S6S7 825295 825377 826385 826516 826760 

W premiowaniu brały udział książeczki, na któ 826843 827445 827729 827984 828061 828452 
re wniesiono » f wkładki za ubiegły kwartał 828586 82f*|l 1 829152 829425 8293.11 829525 
do dnia 31 , „ „ : , in-ió P 829908 830288 830328 830410 830661 831103 

r 'UJU 1 A )0 T. _ n » « * . M . .. . t . , • u m a i T N I / Ł ( . O? I N aa N I M AJI 

romie Po zł. 500 — padły na Nr. N r 805.8.), 
821:643 836729 840715 855880 

r ' rcmie po zl. 250 — padły na Nr. Wr. 80193» 
• O M A 801231 801853 809737 812095 813875 

819578 831238 831751 334176 835155 836082 838626 
KS486 853516 853729 361-159 861948 862725 863449 
MoM 867713 868327 868761 

Premie p o zl . 100 — padły na Nr. Nr . 801033 
801091 801230 E01?3'J 801338 802237 802331 803558 
303669 804599 8057-13 806240 806998 807239 
807943 80921() 809265 810158 810737 810974 1111136 
»126"0 B13943 813991 811016 8M231 81 1513 815318 
M5708 816624 819313 821207 821817 822100 823106 
H2J591 826220 32oU3 82" ;JI8 829911 830717 83(11176 
8tW7W 831056 631072 831427 838035 837873 837982 
829274 B39819 841157 811270 811352 811318 841975 
845209 848297 848608 350228 851671 851866 852179 
Bo2225 852376 853119 853502 853/ i : ! 851328 854391 
8S4418 854428 851815 855369 853490 856562 837221 
M9310 860059 861173 861328 861-154 862756 863766 
8*4533 866013 866214 865579 C67189 

Premie po zł. 50 — padły na Nr. Nr. — 800171 
800274 

8.71212 831226 831401 831646 831922 832199 
833168 833185 833589 831041 834399 83I3Y. 
835114 835816 836180 836224 836475 837023 
337201 837327 837645 837908 839138 839769 
8403)5 810371 840327 840967 811016 841780 
842017 842570 84'1854 841486 815158 845638 
845824 845948 846465 817109 847321 847347 
847694 847718 847830 848798 849147 849305 
S49328 849934 850009 850216 850594 851233 
351346 851975 852299 852495 852536 8.CT21 
852869 853631 851010 Ś54246 855451 855717 85581! 7 
855906 85612*1 856331 856354 856338 856:: 11 
856937 85/PB3 85747| 851818 858212 85H1M2 
858578 859079 859119 859288 859519 859551 
S39808 859812 359856 839871 860374 861775 
862005 862021 862111 862126 862275 862407 862459 
862664 862679 862779 862895 862922 863205 
R63251 863929 861117 864168 861890 86t914 
861920 8619V7 865652 866251 866760 866879 866914 
867232 867268 866119 868178 868515 856805 

Ogółem pudło 358 preńi i i na SUMĘ zł. 29650.— 
O wylosowanych premiach właściciele księże 

60028S 8038W 800931 801235 801254 801270 , czek «a powiadomieni lUtownie. 
. ';• " 802259 892166 802482 802527 802592 
804M1 ? ! 5 2 2 1 8C.-.14 803808 801083 801150 804810 
80S«Si f^r1^ m m r f ) 3 2 9 3 8 0 5 1 7 9 « t ó S 0 6 M - ' 6 " 
; ' ™ £ » 3 3063ĆÓ 806D12 306636 806798 808099 

' . ' . " ; 3 6 7 809484 811180 J/12562 012751 813031 
3 9 813671 813902 813966 '814105 814150 
: : > 814753 815232 813695 815951 815954 

1 -17473 817918 818117 818265 
W8126 818161 818)09 819552 

- ; " 82i 35 820569 820660 
' * « 4 a213łl 821655 821752 821849 

5191 

Nulezy zaznaczyć, że zasada wkładów oszczędno 
śH lowych premiowanych serii V-ej jest stały wzrost 
liczby preini j w miarę wzrastania wkładów na ksigi 
żerzce, przy czym po otrzymaniu premi i k*iażecz 
k i nic trara swej wartości, lecz nadal biorę udziai 
w następnych premiowaniach, pod warunkiem regu 
larnego cpti.cnnia dalszych wkładek. 

Premie wylosowane w poprzednim premiowaniu 
(loty.!r-zi>s nie podjęte: 

po zł. 100 Nr. Nr. 808903 8Q9991 
po zł. 50 — Nr. Nr 802930 0355 l ł 845454 

góło-wych przepisów sanrtarno - porządko­
wych, obowiązujących na terenie m. Łocki. 

Jak wiadomo, przepisy o urządzaniu 
podwórz przewidują zakładanie zieleńców, 
kwietników, ogródków, chodników z trwa­
łej nawierzchni gładkiej z płyt betono­
wych, asfaltu, kostki kamiennej lub klinkic 
ru. Łożyska k ieków, przechodzące przez 
podwórza, prócz wgłębień odprowadza­
jących wody opadowe, muszą być urządza 
ne w sposób, zapewniający odprowadza­
nie ścieków do kanałów miejskich lub io 
urządzeń kanalizacyjnych własnych. Łoży 
ska te muszą być kryte, dno zaś i ściany 
boczne winny być gładkie i nie - przepu­
szczalne. 

Szczegółowe przepisy sanitarno - pr>-
rzadkewe mówią, między innymi, że ul icj 
place, jezdnie, chodniki i ścieki uliczne ,io 
winny być stale oczyszczane ze śmieci, od­
padków i nieczystości oraz przynajmniej 
raz dziennie starannie zamiatane. Zamiata­
nie powirmo odbywać się o godzinie 7 ra­
no. 

W dni suche i ciepłe zamiatanie należy 
poprzedzić polaniem wodą. Polewanie na­
leży przeprowadzać kilkakrotnie w ciągu 
dnia. Miejsca stałego postoju dorożek, 
platform, wozów, samochodów, taksówek 
i t.p. na ulicach i placach powinny być co­
dziennie zmywane wodą. 

Na terenie każdej nieruchomości musi 
być urządzenie do trzepania odzieży, po­
ścieli i dywanów a w klatkach schodowych 
spluwaczki napełnione wodą. Przepisy r*gtl 
Itfją sprawę ttstę-pów, dołów biologicznych, 
śmietnic, utrzymywania zwierząt domo 
wych i t.p. 

sfopia. Pomocy Grze lakow i udziel i ł lekarz po­
go tow ia i p rzew ióz ł go do szpitala. 

— Nata l ia Szewczyk (Łanowa 4) spowodo' 
w a ł a w y b u c h maszynk i (pr imus) 1 uległa po 
w a ż n y m oparzeniom. P ie rwsze j pomocy udzie 
l i i je j .'ekarz pogotowia . 

— Na posesj i p rzy u l . 11 L is topada 102 za 
pal i ł się mo tocyk l Chaima Lewiego, zamiesz­
kałego u l . Śródmie jsk ie j 102. Pożar ugasi ła s t raż 
ogn iowa. 

W A O O N Y S Y P I A L N E NA S Z L A K U K O L E J O 
W Y A \ W A R S Z A W A — K O W N O . 

W A R S Z A W A , 29.6. — D y r e k c j a Okręgowaf 
Kole i P a ń s t w o w y c h w W a r s z a w i e podaje do 
wiadomośc i , że w z w i ą z k u z o t w a r c i e m od dnia 
1 l ipca komun ikac j i ko l e j owe j Polska — L i t w a 
będą k u r s o w a ł y m iędzy W a r s z a w a i K o w n e m 
w a g o n y bezpośredniej komun ikac j i 1, 2 i 3 k'. 
oraz wagon syp ia lny 1, 2 i 3 k l . w poc. nr 711, 
odchodzącym z W a r s z a w y G ł ó w n e j o g. O min. 
15 i p rzychodzącym do K o w n a o 9 min. 25 i z 
p o w r o t e m , w poc. nr . 712, odchodzącym z K o ­
wna o g. 20 m i n . 33 i p rzychodzącym do W a r 
szawy O łówne j o godz. 6 min. 38. 

Dziś odpust w kościele 
św św. A p o s 4 o : ó w P i o t r a i i /aw!a 

Dziś w kościele Św. Piotra i Pawła z 
okazji święta Patronów, odbędzie się od­
pust. 

Porządek nabożeństw z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu jest następujący: 

O godz. 6,30, 9, 10, 11 i 12,30 odpra­
wione będą Msze Św., o godz. 16-ej nie­
szpory. 

Z L O T K A T O L I C K I E G O S T O W A R Z Y S Z E N I A 
K O B I E T 

w Gro tn i ksch ped Zg ierzem. 

W dniu 29.6. w uroczystość św. P io t ra i P a ­
w i a w Grotn ikach poci Zg ierzem odbędzie się 
w i e l k i z lot Ka to l i ck i ch S towarzyszeń Kobiet o-
kręgu łódzkiego. P r o g r a m Z 'o tu obejmie u ro ­
czystą Mszę św. w Gro tn ikach , k tó rą ce lebro­
wać będzie ks. Br . Bu tk iew icz . Kazanie w y p o ­
w ie ks. kan . Stan. Now ick i . Ponadto p r z e w i ­
dz iany jest referat oraz część woka lno -muzycz 
na w y k o n a n a przez zespoły kobiece 

Z Łodz i na powyższe uroczystośc i został u-
ruchemiony pociąg popu larny , k t ó r y w y r u s z y 
ze stac j i Łódź — Kal iska o godzinie 8 ml i i . 46, 
k t ó r y przewiez ie cz łonkin ie KSK oddz ia łów ł ó ­
dzk ich . Na leży p r zy t y m podkreśl ić , Iż w U-
st ron iu pod Gro tn i kam i Kat . S tow . Kob ie t na­
b y ł y 6 -morgową parcelę, na k t ó r e j w k r ó t k i m 
czasie rozpocznie się budowa Domu SPołecz* 
nego. 

P I E L G R Z Y M K A D O K R A K O W A , K A L W A R I I 
Z E B R Z Y D O W S K I E J i C Z Ę S T O C H O W Y . 

Ognisko robotnicze A k c j i Ka to l i ck ie j o rgan i ­
zu je w dniach od 2 do 7 Mpca br. p ie lg rzymkę 
do K r a k o w a , K a l w a r i i Z e b r z y d o w s k i e j , W ie l i c z 
k i , O j c o w a i Częs tochowy. Pą t iU t y wezmą u-
dzia ł w uroczystośc iach mar iańsk ich w K a l w a r i i 
Zeb rzydowsk ie j na Jasnej Górze, po czy tn 
zwiedzą z a b y t k i h is to ryczne Z iemi K r a k o w s k i e j 
K i e r o w n i c t w o techniczne ob ją ł ks. kan . S tan . 
N o w i c k i . Ka r t y w p i s o w e w cenie z ł 12.50 gr na 
b y w a ć można w Sekretar iac ie AJC. — u l . Gdań 
ska L. 111, w ks ięgarn i „ P r z y s z ł o ś ć " — P i o t r ­
k o w s k a L. 263, .w ko lek tu rze p. W ł . C ianc ia r y 
w k w i a c i a r n i p. D y m k o w s k i e j — Plac Kośc ie l ­
ny L. 6, oraz we wszys t k i ch paraf iach łódz­
k ich . 

K T O P Ł A C I ZA N C W Ą A N T E N Ę ? 
Rozporządzenie w ładz adm in i s t r acy j nych . 

W o b e c l i cznych zapy tań ze s t rony rad ios łu ­
chaczy w sprawie n o w y c h anten w y j a ś n i a m y , 
że w myś'. rozporządzenia w ł a d z admin i s t racy j 
n y c h n o w e anteny centra lne zbudowane ma ją 
być na koszt w łaśc ic ie l i n ieruchomości , p r z y 
c z y m do chw i l i zbudowan ia anteny cent ra lne j 
nie mogą być usuwane poszczególne anteny ze 
wnę t r zne l o k a t o r ó w , chyba , że ilość ich i roz 
mieszczenie un iemoż l iw ia łoby ca łkow ic ie w z n i e ­
sienie anteny cent ra 'ue i . Z chw i lą wzniesień i 
anteny cent ra lne j l o k a t o r z y w inn i już na w ł a ­
sny kosz t p r z y ł ą c z y ć się do insta lac j i . 

NOCNE D Y Ż U R Y A P T E K . 

a) Nocy dzi i iejszej dyżurują aptek i : 
S. Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, A. Giaremza, 

Pomorska 12, W. Wagner j S-ka Piotrkowska 67, J. 
Zajaczkicwiczi i S-ka, Plac Boerncra Żeromskiego 
3", Z.-Gorczy?ki, Przejazd 59 , M. Kn*ztajn, Piotrków 
ska 225, Z. Szymański, Przędzalnicna 75. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CAS1NO: — W y t w o m y świa t . 
CORSO: — Legion śmiałych. 
EUROPA: — Kombatanci. 
GRAND ^ KINO: — W cztery oczy. 
IKAR: — Daj mi twe serce, H. Skamie­

niały las. 
J A R : — N a scenie: Frontem do 

morza, na ekranie: Flrp i Flap mis­
trzowie głupoty. 

METRO: — Kiedy jesteś zakochana. 
M IRAŻ : — Trójka hultajska. 
OŚWIATOWY: — I . Mały marynarz; 

I I . Zamek tajemniczy. 
PALĄCE: — Królestwo zakochanych. 
PRZEDWIOŚNIE: — Ślepy zaułek. 
R A K I E T A : — Za zasłoną. 
RIALTO: — Buziaczek. 
SŁONCE: — I . Mały marynarz; I I . Za 

mek tajemniczy. • 
S T Y L O W Y : — Pod twoim urokiem. 
T O N : — Boccaccio. 
U R A N I A : — Zielone pola. 

tak przed piegami, p ryszcami i opalenizną 
bron i Cię k r e m ORO Metamorphose. 

DO S P R Z E D A N I A domek j ednop ię t rowy z w y ­
godami, garażem w ogrodzie. Nowo-Pańska 166 
te!. 149-85 (dojazd t r a m w a j e m Nr 14). 

Z A W I A D A M I A M Sz. Panie, że od 25 bm. ro­
bię t rwa łą ondulację aparatem na jnowsze j tech 
n ik i dotychczas n ieznanym. Czas robienia 1 
godz. 30 min. a t rwa łość Jest 12 miesięcy p r zy 
p ięknym g rubym skręcie. Ceny przystępne dla 
wszys tk i ch Zgierska 3. „Czes ław ' teł. 109-97. 

D O K T Ó R 

WHIY HOfMANN 
Choroby wewnę t rzne I dzieci 
p r z y i m u l e od godz. 4—5 Po po l . 

Kopern ika 48, te l . 1S9-10. 

P O S Z U K U J E się natychmiast p rak t ykan tkę b iu 
rową, piszącą biegle na maszynie. O fe r t y do 
Admin . „ K . Ł . " pod „ F . N . " 

FRYZJER damski poszuk iwany cd zaraz dr) 
pierwszorzędnego salonu. O f e r t y z adresem i 
możl iw ie szczegółami poprzedniej pracy do 
Admin . pod „Na tychmias t " . 

Z A K Ł A D f r yz je rsk i , damsko-męski , k l iente la w y 
robiona aparaty , tanio sprzedam. N a w r o t l a , 
m. 29. 

DO W Y N A J Ę C I A mieszkania 2 poko ; e z kuch­
nią słoneczne t wygodami , ul. L imanowsk iego 
nr 115, informacje u gospodarza. 

K C N I A roboczego. In* 8, rp rzodam. W iadomość : 
u l . Wólczańska Nr 57 li dozorcy . 

FEUKS SKUSIEttfKZ 
c h o r o b y s'c6rro - w e o j r ; ' C n e 

A n d r s e f a t%, te l i 3 7 - 4 ~ 
P r z y j m u j e od g 9 m. 30. tlo 11 rano 

i od 5 — 7 m. 30 wiecz. 

T E A T R P O L S K I . 
Dziś, w środę i w czwar tek o godz. 8.30 

wiecz. ostatnie powtórzen ie nader in teresującej 
sensacj i komed iowe j Jankins'a „Kob ie ta i szma­
r a g d " w w y b o r n y m w y k o n a n i u : P i l a r s k i e j , 

S k r z y d ł o w s k i e j , Gu rynow icza , S iez i en iewsk i i " , j , 
W i n a w e r a , Wronck iego , Zcnera i reżysera \\L 
Krasnowieck iego. 

W pe łnych próbach pod reżyser ią Hugona! 
Moryc ińsk iego , bodajże na jc iekawsza sztuka nie 
zrównanego „ L o r d a Paradoksa" Oskara Wi ldc 'a l 
, /Brat m a r n o t r a w n y " . 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A . 

Dziś, w środę o godz. 4.30 po po l . i 9 w ' c c z j 
oraz w czwar tek o godz. 9-e] wlecz, dw. i i c/.-
względnie ostatnie powtórzen ia „Szóstego p ię­
t r a " . 

W sobotę w łaśc iw ie inauguracja sezonu w] 
Teat rze Le tn im w parku Staszica. Dana będai 
pełna kapi ta lnego l i u m o m ; urozmaicona s tary t i 
melodiami i p o m y s ł o w y m i tańcami, muzyczr 
farsa Feydait 1 ( Dama od M a k s y m a " w adaptacj i 
I z muzyką T . Syg ie tyńsk iego. Reżyse ru ją : d y 
Kazimierz W r o c z y ń s k i i Br . D ą b r o w s k i . 

f u t r o n o o l b ^ c i c f : 
Zsiadłe mleko z k a r t o f e l k a T n i . — P"'; 

czen cielęca z m a r c h e w k ą . — Kompot 
truskawek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Lucynie. 
Wschód słońca 3.18. 
Zachód słońca 20.01. 
Długość d n f a 10.43. 
Ubyło dnia 0.02 

Tydzień 27. 



'Hi 

J e d n o s t r o n n e ż y w i e n i e 

nie wpływa dodatnio na organizm. 
APROWIZACJA NA w y p %DEK w o a y . 

Sprawa, która interesuje szerokie koła 
|społeczeństwa narówni z grontem spec>a-
listów w tej dziedzinie — to zagadnienie 
należytego zaaprowizowania na wypadek 
wojny nie tylko armii, ale całego w ogóle 
larodu. Bez przesady powiedzieć można, 
iż nie ma obecnie kraju, w kttórymby nie 
aracowano nad rozwiązaniem tego zaga-
Jnienia. Opracowuje się więc wytyczne w 
poszczególnych krajach, majjące ułatwić 
.yyżywienie zwiększonej w wypadku dzia-
ań wojennych armii przede wszystkim 
I R Z E Z gromadzenie zapasów żywności. Spra 
*a ta jednak nasuwa szereg wątpliwości, 
ctóre wymagają specjalnego naświetlenia. 

Na pytanie więc, jaka foima zapasów 
żywnościowych byłaby najodpowiedniej-
:za, odpowiedź nie jest trudnar. wobec prze 

|vidywań, że przyszła wojna posiadać bę-
Izie charakter raczej manewrowy, zapasy 

powinny posiadać formę jak najbardziej 
'koncentrowaną t j . w każdej jednostce wa 

zawierać jak największą Ilość kalorii) i 
abezpieczającą produkt od zepsucia, nawet 
>rzy transportach na dalekie odległości 

Nicorientujący się dostateczni* w tym 
lagadnieniu człowiek niewątpliwie w tym 
[wypadku ma gotową odpowiedź: konser­
wa mięsna. Ona bowiem czyni zadość 
/szystkim wyżej przytoczonym warunkom 

Przy bliższym jednak zapoenamiii się 2 
} sprawą, nic wyda się jjtż ona tak pro-
ta. Istotnie 1 kg chleba (t zw,. „komiśnia-
a") według naukowo stwiendzonjjch do 
wiadczeń reprezentuje tylko' 2.280 kalorii, fdczas gdy I kg szmalcu aż^.250 kal. 

Dla dostarczenia organizmnwń ludzkie-
iu tej samej ilości ka\nrii trzeba zatem ok 

razy tyle chleba, co tłuszczu^zwierzęce-
n. To prawda. Niestety, jednak Jłuszcz za 
\ r a zbyt mało białka, tak niezbędnego 

| i odnawiania tkanek organizmu w okre-
wie\'<iego wysiłku i dlatego tłaszcz nie 

|
3że się »stać wyjąozną.podśitawą wyżywię 
1. Bez pryównayua większy piiooent biał-

spotyikamy ĵ edlrtak w mięisie chudym, 
j>dfn kjlijgiram takiego, mięsa , zawiera 

Iko 1.20P (wo*pw.e)\ do l'.4^0 (wieprzo-
•) kalorii,„a jwięc mriiej nii v chleb. Dopie 

mięso tłuste zawijające ,3.700 wzgl. 
190 kal. łączy^w sobie'.o»bie cpchy, tj. wy 
<ą wartość kaloKywtryczrta i wysoki 
xent białka ,a więcfzawiera,w maksy-
ilnym nagroraadzeniuyskładnliki,Jakie 0 0 -
ebne są organizmowi, nara-łomemtt na 
źy wysiłek. \ 

Stwierdzenie przewagi rai/ęsai tłustego 
d chudym ma niewą<tpyiwievba*dzo duże 
aczenie, gdyż wykre*Ua niejako autorna-
rznie kierunek hodowli najtyaraziej pożą-
ny z punktu widzenia gromadzenia. re-
rw aprowizacyjnyob. Biorąc \wiec pod u-
igę to, co powyżej^f^owiedz^liśimy — 
•ry hodowlane zdążyć winny'w pk>rw-
ym rzędzie do wyhodowania źywoa ftu-
>go, w odniesieniu np. AoK trzody^chle-
lej — sztuk słoninowych. x 

Przeprowadzone jednak doświadczenia, 

1< również życie codzienne wykazują, że 
inostronne żywienie nie wpływa dodatnio 

organizm. Korzystną niewątpliwie vmoże 

M a n ^ , w r v c z e s k i e . 

się więc okazać np. mieszanka, tak dobrze 
znana w Ameryce pod nazwą „Porc et 
Beans". Chodzi tutaj o zestawienie takich 
mieszanek artykułów żywnościowych, któ 
re uzupełniając się wzajemnie, w sumie da­
ją największą ilość kalorii. Dla uproszcze­
nia przytaczamy tu obliczenie dla mieszań 
ki, do której mięso i fasola wchodzą po po­
łowie, a więc zawiera: 

fasola w 1 kg 3A..J kal. 
b. tłuste mięso w 1 kg 5.630 kal. 

razem 2 kg 9.090 kal. 
czyli w 1 kg 4.T kal. 

Jeden więc kilogram tej mieszanki bo­
gatej w białko (dzięki obecności fasoli 0 -
bok mięsa) ma wartość kalorymetryczną 
dwukrotnie przeszło większą, niż 1 kg chle 
ba, przy czym ponadto jeszcze mamy ko­
rzystny zespół głównych składników, t j. 
węglowodanów, białka i tłuszczu. Poza 
tym — co również wziąć należy pod uwa­
gę — domieszka fasoli może znacznie ob­
niżyć koszt wyżywienia. 

Nie sposób oczywiście wyczerpująco ta 
świetlic w szczupłych ramach jednego ar­
tykułu całokształtu zagadnienia tworzenia 
rezerw żywnościowych. Na przedstawio­
nych powyżej przykładach staraliśmy się 
jedynie podkreślić, że najekonomiczniejszy 
sposób magazynowania w sensie zamknię­
cia jak największej ilości kalorii w 1 kg 
żywności ograniczony jest względami za­
równo zdrowotności, jak i ekonomii. Jak 
wszędzie tak i tu — harmonia między ar­
tykułami, pochodzącymi ze świata zwierzę 
cego i roślinnego jest niezbędna. Zbyt bo­
wiem jednostronny sposób odżywiania się 

wpływa tijemn'.' na rozwój organizmu oraz 
sprawę podtrzymania jego sił. 

Jest jednak rzeczą jasną, iż z uwagi 
przede wszystkim na większą długotrwa­
łość zapuszkowanych artykułów — trzeba 
się poważnie liczyć z T Y M , że konserwy 
mięsne oraz mieszane stanowić będą prze 
wagę w nagromadzonych zapasach żywno 
ści. Widzimy to zresztą na każdym kroku. 
Wszak nie tak dawno tomu w Anglii uka­
zało się zarządzenie, na . . . O C Y którego za­
pas konserw równać się musi całoroczne­
mu obrotowi. Dane statystyczne zaś, i lu­
strujące konsumeję białej blachy do wyro­
bu konserw wskazują na okoliczność, że 
produkcja ich ciągle wzrasta. 

Nieposłuszny syn 
fabrykanta wiecznych 
otrzymał w spadku pior 

milionów dolarów. 
F, I is l i a W a t e r m a n , l a t 39 c h o c i a ż w y ­

d z i e d z i c z o n y zos ta ł prr.cz w ł a s n e g o o j c a , 
u l a ł nic j e d n a k ż e l e g a l n y m s p a d k o b i e r c a f o r 
t u m oce r r i ouc j na FI.000.000 d o i . 

O j c i e c j e g o , F r a n k I ) . W a t e r m a n , w ł u -
śc i c i e l f a b r y k i w i e c z n y c h p i ó r j a k w i a d o m o 
z m a r ł i d o ś m i e r c i n i e d a r o w a ł s y n o w i t ę p o , 
że w r o k u 192.1 o ż e n i ł s ię w b r e w jego w o l i . 

Z a p i n a ł o n s y n o w i t y l k o 100 d o i , a l e 
w s k u t e k ś m i e r c i o j c a sv*n zos ta ł u p r a w n i o n y 
d o f o r t u n y p o z o s t a w i o n e j p r z e z jego p r a -
s t r y j a , I .ewis 'a K d - o n W a t c r m a n a , w y n a l a ­
zcy p i ó r w i e c z n y c h . 

T e s t a m e n t tego o s t a t n i e g o o p i e w a ł : „ O 
i le F l i s l i a W a t e r m a n p r z e ż y j e swego o j c a , 
t o p o jego ś m i e r c i N I N b y ć u p r a w n i o n y d o 
f o r t u n y p r z e z e m n i e z o s t a w i o n e j . " 

Na zdjęciu — fragment z manewrów czechosłowackich: przeprawa z końr< przez wodę 

PIJMY WODĘ MORSKA... 
Podobno pomaga w trawienia. 

Oryginalny §porf amerykański. 

Najnowszym sportem wodnym, wprowadzonym ostatnio w znanych kąpieliskach ame 
rykańskich, jest jazda za motorówką na falach morza, przy blasku trzymanej w ręku 
pochodni. Amatorzy tego sportu muszą oczywiście produkować się w nocy, co daje 

zgromadzonym na brzegu morskim widzom niezwykle malowniczy obraz. 

M o r z e p o s i a i ł a «1 la H a l d u d z i m a g i c z n i } 
s i l ę . W j e g o ł o n i e p o w s t a ł o ż y c i e , i wszys t ­
k o ż y j ą c e b i e r z e z n i e g o p o c z ą t e k . W \ d a j e 
s i ę , j a k o b y t a j e m n i c z e s p ó j n i e p o m i ę d z y 
l u d ź m i , a m o r z e m jeszcze z w i ę k s z a ł y się 
o d k o ń c a u b i e g ł e g o s t u l e c i a — o d k r y t o bo ­
w i e m s i łę l eczn i czą m o r z a , i k ą p i e l e m o r ­
s k i e s t a ł y się m o d n e . 

C o l e c z y , co d z i a ł a na DOBRY h u m o r o d o 
w i e k a , co p o b u d z a d o ż y c i a , d o d o s k o n a ł e g o 
s a m o p o c z u c i a ? T o św ieże , m o c n e p o w i e t r z e 
go rące p r o m i e n i e s ł oneczne i d z i a ł a n i e w o ­
d y m o r s k i e j i i n s k ó r ę c z ł o w i e k a . SŁOŃCE, 

w o d ę i p o w i e t r z e świeże m a m y p rzec ież i 
g d z i e i n d z i e j a le w t y c h i n n y c h w o d a c h n ie -
m a so l i m o r s k i e j , w ł a ś c i w i e m i e s z a n k i p rze ­
r ó ż n y c h scdi , a t a só l s t a n o w i s i łę l eczn i cza 
m o r z a , c h o c i a ż i s łońce i w i a t r i p o w i e t r z e 
s i l n i e j e j w t y m p o m a g a j ą . 

Só l t a o t r z y m a ł a n a g l e w i e l k i e z n a c z e n i e 
P r z y r o d o l e c z n i c t w o w y d o b y ł o rfa ś w i a t ł o 
d z i e n n e z n a c z e n i e w o d y w l e c z e n i u c z ł o w i e ­
k a i za leca p i c i e w o d y m o r s k i e j , na r ó ż n e g o 
r o d z a j u z a c h o r z e n i a . 

K t o p i e r w s z y raz p r z e ł k n i e w o d ę , p ł y ­
n ą c w m o r z u , t o w y p l u w a ja c z e m p r ę d z e j , 
1 s ł uszn ie g d y ż w o d a m o r s k a p r o s t o z f a l i , 
s m a k u j e g o r z k o . M o c n a J I > " j c d n a k T i O i k r z y ć ! 
d o d a ć w ę g l i k a i w ó w c z a s jes t s m a c z n i e j s z a . 
A l e l e k a r z e p r o t e s t u j ą p r z e c i w k o f a ł s z o w a ­
n i u w o d y m o r s k i e j , t w i e r d z ą c , że t y l k o p r a ­
w d z i w a bez ż a d n y c h d o m i e s z e k , l eczy cho ­
ROBY l u d z k i e . Jest t o z u p e ł n i e r o i - a d n e i 
u z a s a d n i o n e z a p a t r y w a n i e , gdyż m o r s k a w o ­
d a w y k a z u j e te same s k ł a d n i k i , j a k i e pos ia ­
da k r e w l u d z k a . 

N a s t ę p n y m w a r u n k i e m , k t ó r y p o w i n n a 
s p e ł n i ć w o d a m o r s k a , a b y p o s i a d a ł a w a r ­
tość l e c z n i c z a , jest a b s o l u t n a j e j czystość. 
W w o d z i e m o r s k i e j z n a j d u j e się n i e z l i c z o n a 
i l ość z a r a z k ó w c h o r o b o t w ó r c z y c h . B l i s k o 
b r z e g ó w d o c h o d z ą d o tego jeszcze r ó ż n e 
s k ł a d n i k i g n i l n e . Z a n i m w i ę c c h c i a ł o b y s ię 
w o d ę m o r s k ą p i ć n a l e ż y ją p o d d a ć f i l t r o w a ­
n i u . N i e n a l e ż y n i e s t e t y w y j e c h a ć n a m o r z e 

o d p o r n o ś ć 

ł o d z i ą , a b y z a c z e r p n ą ć z d a ł a o d b r z e g u 
s z k l a n k ę l e k a r s t w a — c z y l i w o d y m o r s k i e j . 
D z i e n n a p o r c j a w o d y m o r s k i e j w a h a się p o ­
m i ę d z y 3 — 4 ł y ż k a m i i t y l u / , k i e l i s z k a m i , 
l e k a r z e w y m a g a j ą j e d n a k ż e p r z y k u r a c j i 
w o d ą m o r s k ą o d p o w i e d n i e g o z d r o w o t n e g o 
• p o s o l i l i ż y c i a , i n a c z e j za d o d a t n i w y n i k k u . 
r a c j i n i e ręczą . 

Na j a k i e d o l e g l i w o ś c i p o m a g a oczyszczo­
na w o d a m a r s k a ? W z m a g a a p e t y t , r e g u l u j e 
sok i ż o ł ą d k o w e , p o m a g a w t r a w i e n i u . Spe­
c j a l n i e d o b r ą jest w o d a d l a c h o r y c h n a 
w r z o d y / . o ł a d k ó w r . 

P r z y r o d o l e c z t r i c t w o za leca d a l e j w o d ę 
m o r s k ą na c h o r o b y ż ó ł c i k a t a r y j c h o r o b y 
- K O R Y . W oda m o r s k a w z m a c n i a o d | 
o r g a n i z m u na c h o r o b y . 

J a k i w ł a ś c i w i e s k ł a d n i k s o l i m o r s k i e j 
d z i a ł a l eczn i czo n i e w i a d o m o d o t e j p o r y . 
M o ż e w s z y s t k i e ? F r a n c u s k i u c z o n y p isze 
o w i e l k i c h sukcesach na p o l u k u r a c j i za 
p o m o c ą m a g n e z j u m . M o ż e i t u p r z y w o d z i e 
m o r s k i e j z a w a r t e w n i e j m a u n e z j u m s t a n o ­
w i n a j p o w a ż n i e j s z y s k ł a d n i k l e c z n i c z y ? 

W k a ż d y m r a z i e tego l e k a r s t w a n i e t a k 
p r ę d k o z a b r a k n i e 'na z i e m i . 

PODSŁUCHANE 
JAK SPRÓCHNIAŁY ZĄB. 

D'Annunzio uznany był oficjalnie przez 
Wiochy za poetę narodowego. Król ofiaro­
wał mu tytuł książęcy, a Mussolini doce­
niając zasługi d'Annunzia z okresu wojny 
europejskiej otworzył mu .nieograniczony 
kredyt w Banku państwa, z którego ten ko 
rzyslał dość szeroko, wydając nieraz i pa­
rę milionów lirów w ciągu roku. 

Ody się dziwiono decyzji Mussoliniego 
ten rzekł podobno: 

— Cóż chcecie, d'Annunzio jest jak 
spróchniały ząb: nie ma nań innej rady 
tylko go wyrwać, albo ozłocić. Ponieważ 
wyrwać go nie można, więc go się złoci. 

ózeff W. Przewłocki 

złowiek 
m m * zisiejszy 

1'owieśc nadmorska. 

Cisza wieczorna stąpała lekko po morzu, wygła­
dzając rozkołysaną toń n-a szklistą taflę lustrzaną, która 
teraz płonęła purpurą zachodzącego słońca. Tylko chwi­
lami plusnęła dyskretnie fala, jakby się wstydziła przer­
wać ciszę upojną, jak wonny balsam rozlewającą się 
w przestrzeni. 

Wysoko, pod obłokami szybował orzeł morski, lecąc 
w stronę lądu. Wracał widocznie do ojczystych lasów 
nadmorskich z dalekiej wyprawy ku lądom skandynaw­
skim. Na ciemnym seledynie nieba widniał, jak czarny 
punkt, posuwający się ku zatoce. Dołem, tuż nad falami, 
przelatywały cicho stada mew, a wyżej ostrym klinem 
cięły spokojnie powietrze kaczki dzikie, wracając ku 
brzegom. Świst ich lotek i kwakanie przewodnika na 
chwilę zakłóciły ciszę upojną. A potem już tylko fale 
szeptały coraz ciszej i ciszej, jakąś mamrotliwą modlitwę, 
płynącą w łagodnych poszumach, które chwilami cichły 
zupełnie, aby się potem rozgwarzyć nową gamą szele­
stów śpiewnych. 

— Słyszysz wieczorną pieśń Bałtyku? — zapytał gło­
sem cichym Skiba. 

— Słyszę... 
— To zatopione lasy tak śpiewają na dnie morza... 

Wśród nadmorskiego ludu naszego żyje legenda, że przed 
tysiącami lat, w miejscach, gdzie obecnie przelewa się 
pieniste morze, rosła puszcza olbrzymia, pełna życia i pie­
śni ptasząt rozmaitych. Były one bory i lasy istnym ra­
jem na ziemi, ale źli ludzie popełnili tyle zbrodni, iż za­
gniewani bogowie, raj ów zatopili w morzu, które roz­
darło ląd między Danią a Szwecją, zalewając cudowną 
dolinę. Żyją na półwyspie Helskim kidzie, co ów zatopio­

ny las widzieli wielokrotnie i mnie go pokazywali u brze­
gu helskiej mierzei. Istotnie na dnie morza strezą nagie, 
zalane lasy, które widzieć można, gdy jest cicho, a woda 
czysta i u brzegów nie zmącona. A dalej, legenda głosi, 
że czasami las odżywa, budzi się z wielowiekowej mart­
woty i przypomina sobie pradawne czasy. Wtedy rozpo­
czyna swój dawny, tajemniczy śpiew — przedziwną sym­
fonię, co po falach w czasie ciszy gra wabiąco i upojnie. 
I kto taką pieśń posłyszy i pojmie jej mowę, ten pokocha 
morze na zawsze, na wieczność całą, albowiem pozna 
praźródło, z którego powstało wszelakie życie 

— Piękna legenda, poetyczna i niesamowita w koń­
cowej obietnicy... — mówiła w zamyśleniu Leszczyńska. 
— „ 1 kto taką pieśń posłyszy i pojmie jej mowę, ten po­
kocha morze na zawsze"... Dziwna obietnica. Oboje sły­
szymy ową pieśń dziś, a tyś ją już słyszał poprzednio, 
więc będziemy wierni tej miłości ku morzu, chociażby 
dlatego, że ono nas połączyło... 

Zamilkli oboje. 
Nad morzem noc rozpościerała skrzydła swoje. Słoń­

ce już zagasło i dziwaczne cienie snuły się po falach, jak 
zjawy. Powietrze ochłodziło się znacznie. Całe wybrzeża 
tonęło teraz w silnej mgle, przez którą przebijały się 
światła dalekiego jeszcze portu gdyńskiego. 

— Ochłodziło się — rzekł Skiba — i noc staje na 
wschodzie. Trzeba zapalić światła, aby nas jaki statek 
nie najechał. Wstał z pokładu i zabrał się do pracy. 

— A cóż ja mam robić? — pytała. 
—Podz iw ia j nadchodzącą noc, ale okryj się, bo chłód 

przejmujący. 
— Zostanę jeszcze na chwilkę. 

Skiba uwinął się szybko z zapaleniem świateł, obejrzał 
żagle i windę kotwiczną, czy gładko pracuje, a następnie 
zmienił kurs, sterując wgłąb zatoki gdyńskiej, prosto na 
Kamienną Górę. 

— Czy chcesz do domu, czy pragniesz noc spędzić na 
jachcie? — zapytał, gdy stanęła obok. 

— Zawsze marzyłam o spędzeniu nocy na jachcie... 
Nic pozbawiaj mnie tej przyjemności, mój drogi. 

—Doskonale — to całkowicie od ciebie zależy. W y ­
płyniemy do zatoki i na wysokości Kamiennej Góry sta­
niemy na kotwicy. 

-— A tu nie można? 
— Nie. Jesteśmy na szlaku po którym kursują okręty, 

więc o wypadek łatwo. W dodatku będzie tam zacisznia 
Już po zachodzie słońca podniósł się lekki wiatr, któ­

ry teraz pchał jacht ze znaczną szybkością. Po godzinie 
Skiba wysondował głębokość, zwinął żagle i opuścił ko­
twicę. Przystanęli o pół kilometra od wybrzeża. Jacht 
wykręcił się przodem do strony nawietrznej. 

— Teraz już możemy odpoczywać, pożywiwszy się 
przedtem należycie — rzekł zadowolony. — Od lądu za­
słaniają nas wzgórza, więc gdyby nawet przypadł nagły 
szkwał, będzie osłabiony i nic nam nie grozi. Możem; 
spokojnie nocować do rana. 

— Cudownie! Chodźmy Chodźmy tedy do kajuty po­
myśleć <. kolacji, bo i ja głodna jestem. 

W czasie kolacji, w zacisznej, pełnej światła kabinie, 
Skiba opowiadał jej o swoich żeglarskich przygodach na 
morzach południowych w okolicach wysp Polinezyjskich 
i u brzegów Australii, gdzie przez kilka lat żeglował na 
statku amerykańskim. 
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... b y w i e d z i a n o , że w E s t o n i i są P o l a c y . 
Radosne dni w porcie. 
życzliwość gospodarzy kraju* 

Tallin w c z e r w c u . 
J a k k o l w i e k e m i g r a c j a p o l s k a w E s t o n i i 

j e s t j e d n ą z ffajmniejszycb s ą s i a d u j ą c y c h 
z P o l s k ą k r a j a c h i n i e z a s ł u g u j e , b y ć m o ż e , 
n a w i ę k s z ą u w a g ę , b ę d ą c j e d n a k d u c h o w o 
s p o j o n ą ze s w o j ą ojczyz'<ią, p r a g n i e z a b r a ć 
g łos i dać znać o sob ie , j a k ż y j e i co p o r a ­
b i a . 

I l ość c z ł o n k ó w P o l o i l i i na t e r y t o r i o m 
E s t o n i i n i e p r z e k r a c z a l i c z b y 2.. r,00 - 5.000 
w c z y m na T a l l i n p r z y p a d a o k o ł o 1.000 o-
i-"l>. Jest t o c y f r a b a r d z o n i e m a c s n a w po­
r ó w n a n i u do o g ó r n c j l i c z b y m i e s z k a ń c ó w 
i n rn ie j szośc i n a r o d o w y c h , j a k N i e m c ó w , R o 
s j a n , fcydów, ScwedÓW i i n n y c h . N i e m o ż e ­
m y p r a w i c z a l i c z y ć się d o m n i e j s z o ś c i , t a k 
Jias jest s t o s u n k o w o n i e w i e l u , lecz są k r a j e , 
n p . S k a n d y n a w s k i e gdz ie P o l a k ó w jes t j e ­
szcze m n i e j i s t a n o w i ą l e d w o doszczega lny 
odse tek l u d n o ś c i . , 

Przed wielką w o j n a życ ie p o l s k i e s k i ­
p i a ł o się p r z e d e w s z y s t k i m w k o ś c i e l e o r a z 
i s t n i e j ą c e j p r z y n i m szkó łce i t o w a r z y s t w i e 
d o b r o c z y n n o ś c i . C h o c i a ż d o dz iś d n i a j e ­
szcze m i e j « c o w y k o ś c i ó ł k a t o l i c k i j es t n a z y 
w , m v |• i /.<•/. Indtfolć . . poo la k i o r i k " , 
co znaczy „ k o ś c i ó ł p o l s k i " — n i e j e ­
steśmy j e d n a k j ak d a w n i e j , j ego w y ł ą c z n y 
m i gospodarzami; d z i e l i m y się n i m z k a t o ­
l i k a m i innych n a r o d o w o ś c i : E s t o ń c z y k a m i 
i N i e m c a m i , k t ó r y c h l i c z b a w o s t a t n i c h l a ­
t a c h z n a c z n i e w z r o s ł a . N i e c h c e m y p r z e z t o 
p o w i e d z i e ć , żc u t r a c i l i ś m y p r z e z t o pew'ne 
p r a w a , l u b j es teśmy ź le t r a k t o w a n i , p r z e d ­
t e m j e d n a k i dz iś jeszcze m a m y w ł a s n e n a ­
b o ż e ń s t w a p o l s k i e i spośród ' 11 k s i ę ż y 3 j es t 
P o l a k ó w i są t r z y s ios t ry z a k o n n e . W i ę ­
kszość ks i ęży n i e P o l a k ó w m ó w i t e raz p o -
p o U k u i w l ' m ie»> Vn o b s ł u g u j ą s w y c h p o l 
ikich p n r a f a n . 

Zycie k u l h i i i l n o l o u a r z y s k i e k o n c e n t r u ­
j e się w riiedawno p o w s t a ł y m s towarzysze­
n i u ( 1 9 3 0 ) , i i n - r i t y m n a z w ę Z w i ą z k u N a -
r o d o w e g o P o l a k ó w w E s t o n i i z g ł ó w n ą sie­
d z i b a w T a l l i n i e i z d w o m a jego o d d z i a ł a ­
m i : j e d n y m w T a r t u f D o r p a c i e ) i d r u g i m 
w N a r y i e , Z w i ą z e k w T a l l i n i e l i c z y o b e c n i e 

prteizło 150 ciynnych c z ł o n k ó w i m a widu 
s y m p a t y k ó w i p r z y j a c i ó ł w ś r ó d E s t o ń c z y ­
k ó w . P r z y Z w i ą z k u i s t n i e j e m ł o d z i e ż p o l s k a 
z rzeszona w h a r c e r s t w i e , k t ó r e l i c z y r a z e m 
o k o ł o 7(1 osób . W l o k a l u Z w i ą z k u są też 
p r o w a d z o n e w y k ł a d y ' j ę z y k a o j c z y s t e g o , 
d z i ę k i k t ó r y m d z i e c i , k t ó r e d o n i e d a w n a 
m ó w i ł y ź le , a l b o w c a l e n i e m ó w i ł y p o p o l -
r k u — o b e c n i e p iszą i m ó w i ą dość p o p r a ­
w n i e . Z w i ą z e k z a s t ę p u j e w tym p o n i e k ą d 

r o d z i n ę , k t ó r a , n i e r a z s k ł a d a j ą c s ię z m a ł ­
żeństw m i e s z a n y c h , p r z y b i e r a c h a r a k t e r n i e 
j a k o k o s m o p o l i t y c z n y i b a r d z o często g rze­
szy 'nie t \ i k o b r a k i e m n a r o d o w e g o u ś w i a d o ­
m i e n i a , a le r ó w n i e ż n i e z n a j o m o ś c i ą p o l s k i e 
go j ę z y k a . S a m i n a w e t r o d z i c e c h ę t n i e p o -
sy ł a j ą swe dz iec i d o Z w i ą z k u , b y t a m p o ­
b i e r a ł y i i i n k ę j ę z y k a p o l s k i e g o i u c z y ł y 
się p a t r i o t y z m u . 

W i n n i ś m y p o d k r e ś l i ć , że o p r ó c z Z . N . 
w E s t o n i i jest jeszcze c z y n n e T o w a r z y s t w o 
E s t o - P o l s k i e , k t ó r e m a Via c e l u w z a j e m n e 
p o z n a n i e i śc iś le jsze n a w i ą z a n i e s t o s u n k ó w 
p o m i ę d z y n a r o d W n e s t o ń s k i m a p o l s k i m . 
W uyatkie p r z y j a z d y d o E s t o n i i w y b i t n i e j ­
szych osob is tośc i z P o l s k i , gośc inne w y s t ę ­
p y l i t e r a c k i e , a r t y s t y c z n e , n a u k o w e i iYine. 
b u d z ą t u t a j ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e i z n a j d u ­
j ą se rdeczne p r z y j ę c i e . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że Z w i ą z e k P o l s k i w 
T a l l i n i e , w s w e j działalności w y b i e g a i to 
n a w e t dość często , p o z a g r a n i c e E s t o n i i 
' Z j a z d u P o l a k ó w z z a g r a n i c y w W a r s z a w i e 
« r a z z j a z d y m ł o d z i e ż y p o l s k i e j ( z z a g r a n i ­
c y ) i z l o t y H a r c e r s t w a o d b y w a j ą s i ^ p r z y 
j e j o c z y n n e j j y & p ó ł p r a c y . Nie d l a wszys t ­

k i c h jest t o j e d n a k d o s t ę p n e , b y się o s o b i ­
ście d o s w o i c h p r z e j e c h a ć ; k o r z y s t a m y 
w i ę c z w s z e l k i e j s p o s o b n o ś c i , b y c h o c i a ż 
s topa d o t k n ą ć z i e m i o j c z y s t e j . U r z ą d z a m y 
w i ę c o b c h o d y ś w i ę t a m o r z a n a s t a t k a c h 
p o l s k i c h , j a k „ C i e s z y n " i „ Ś l ą s k " , k t ó r e 
r e g u l a r n i e w p ł y w a j ą d o p o r t u w T a l l i n i e . 
G o ś c i ł y u nas też , c h l u b a f l o t y p o l s k i e j , 
„ B a t o r y " i „ P i ł s u d s k i " . Z w i e d z a j ą c o b y d w a 
s t a t k i c z u l i ś m y s ię też j a k b y w P o l s c e , wszę 
d z i e p o l s k i e n a p i s y , o b r a z y z h i s t o r i i p o l ­
s k i e j , r o d z i n n e p e j z a ż e , o j c z y s t a m o w a i 
s w o j s k i e t w a r z e . 

N i e w i e l e , b y ć m o ż e , m a m y o s o b i e d o 
p o w i e d z e n i a . M a m y t y l k o j e d n o s k r o m n e 
p r a g n i e n i e , b y w i e d z i a n o , że w E s t o n i i są 
P o l a c y i k o c h a j ą r ó w n i e ż s w ó j k r a j . 

N a zakończen ie , c h c e m y w y r a z i ć s w o j ą 
w d z i ę c z n o ś ć g o s p o d a r z o m k r a j u , w g r a n i ­
c a c h k t ó r e g o m i e s z k a m y ; m a m y t u t a j b o ­
w i e m i z a r o b e k z a p e w n i o n y o r a z o p i e k ę 
i ż y c z l i w o ś ć — p r a g n i e m y w i ę c b y ć d o b r y ­
m i o b y w a t e l a m i tego k r a j u , k t ó r y z a m i e ­
s z k u j e m y ! d o b r y m i s y n a m i o j c z y z n y , s k ą d 
p o c h o d z i m y . 

A. Werzyński. 

Rozrzutny 
Strzały przez drzwi 

Onegdaj rozegrał się w Albert (Som-
me) krwawy dr.łmat rodzinny na tle ma­
jątkowym. Smutnym bohaterem tego dra­
matu był 39- lctn i rentier, Juliusz Brugait, 
zamieszkały w Amiens. Mimo wysokiej ren 
ty, bo wynoszącej 200 tys. fr. rocznie, Bru 
gait ciągle miał pretensje do SWCj maiki, 
0O-let.niej staruszki, zamieszkałej w Albert 
i bez ustanku domagał się od niej pienię­
dzy. Utrzymywanie licznych kochanek po­
chłaniało dużo pieniędzy, toteż Brugait nie 
był zadowolony ze swego losu, potwier­
dzając tym francuskie przysłowie, że 
„czym więcej kto ma pieniędzy, tym wię­
cej ich jeszcze pragnie". Pani Brugait ow­
dowiała przed 15 laty i mieszkała ostat­
nio w towarzystwie starego przyjaciela do 
mu, p. Chabaille, lat 77, który opiekował 
się jej interesami. Miody Brugait byt nie­
zadowolony z tego, i domagał się, aby p. 
Chabaille poszedł sobie precz i jemu po 
zostawił troskę o majątek matki. Znając 
rozrzutność swego syna, pani Brugait 0 -
czywiście nawet słuchać o tym nie chciała 
Juliusz Brugait przeszedł od perswazji do 

syn wdowy. 
do staruszka- wmm 

gróźb. Onegdaj przyjechał do Albert luksu 
sowym samochodem i oświadczył p. Cha­
baille, że daje mu 48 godzin do namysłu. 
O ile w tym czasie się nie wyprowadzi, 
wówczas go zastrzeli. Po upływie tego 
czasu Brugait zjawił się znów w Albert 
ale nie chciano go wpuścić do domu. Wów 
czas Brugait przeskoczył przez mur i clp-
slał się do mieszkania od strony podwó­
rza. Zastąpił mu drogę b. urzędnik je^o 
matki, p. Labure, który odznacza się wiel 
ką siłą. Między obydwu mężczyznami wy­
wiązała się bójka, z której napastnik wy­
szedł zwycięsko, po czym mci] się na gó­
rę do pokoju zajmowanego przez p. Cha­
baille. Ponieważ drzwi były zamknięte, 
Brugait oddał przez drzwi kilka strzałów, 
rewolwerowych, raniąc staruszka dość nie 
bezpiecznie w piersi i nogę. Dokonawszy 
tego czynu i myśląc, że zabił staruszka, Ju 
liusz Brugait uciekł samochodem w -niewia­
domym kierunku. Policja i żandarmeria 
wszczęły energiczne poszukiwania za zbie­
giem. 

Sp. Atu.. .J. Jjuutaszth" ma zaszczyt zawiadomić, żc u dn. 28.6 
Młota ofHKMfti nowa foty/Aa malniałóa fotoataficzttycn. 
Taputę (otoaraficziu JUnax, lUatona, Jana* są da nahącia 

me icsząstkich składach latagtafUztu/ch. 

Polska Marynarka W o j e n n i 

Kontrtorpedowiec O.R.P. „Grom". 

Helena LIPKOWSKA 

Szampaiislce 
ż y c i e 
Powieść 45 

Mada 
pod hasłem zbrojeń 

Pewien mędrzec powiedział, że 
nie ma takiej rzeczy, której by 
kobieta nie wzięła za wzór dla 
swego kapelusza. Obecn.e Angiei 
-•• z zapatem iansnja. kapelusiki 
P"yr";:n"raj?C" '^ztałtetn podnie 
sioną do góry maskę gazową. 

— Powiem, źe lubię cię jako miłego kompana, dobre­
go kolegę, świetnego tenisistę, ale — nie kocham ciebie. 

— Kochasz innego? — rzucił przez zaciśnięte zęby 

Reinert. 
— Być może. 
— Kogo? Grabowicza? 
Kalina w zamyśleniu schyliła głowę. 
— Powiedzieć mu czy nie? E , chyba nie, przecie Je­

rzy przedtem z jej ust usłyszeć musi: kocham. 

— Powiedz! pochylony ku niej ujął jej rękę i ciężko 

dyszał. 
Kalina starała się uwolnić rękę z gniotącego ją że­

laznego uścisku. W nagłym wstrząsie odczuwała naraz, 
źe fizyczne zbliżenie z tym człowiekiem budziło w niej 
odrazę. Gniewnie zmarszczyła brwi. 

— Puść! » 
To co Reinert czytał w wyrazie jej oczu, kazało mu 

natychmiast podporządkować się jej woli. Bardzo blady 
wstał naprzeciw niej. 

— W razie, gdybyś się rozmyśliła Kalino, pamiętaj 
nie ma takiej rzeczy, którejbym dla ciebie nie zrobił. 
Wszystkiego możesz żądać ode mnie — odwrócił g łow; 
zagryzając wargi — bo ty nawet nie wiesz jak ja ciebie 
bardzo pragnę — kończył szeptem chrapliwym. 

Kalinie było okropnie głupio. Chwilę siedziała z gło­
wą pochyloną, potem wstała i bez słowa opuściła galerie. 

Na widok Turnera zdążającego w jego stronę Runo­
wiecki czul, jak serce jego zamarło. Gwałtownie podnfósł 
rękę do piersi. Teraz już lepiej, chociaż pulsowanie 
w gardle dusiło dosłownie. 

— Chciałem panu powiedzieć — uśmiechnął się Tur­
ner — tt nie będę mógł niestety włożyć kapitałów w pro­
ponowany mi przez pana interes. 

Palce Runowieckiego, którymi uczepił się krawędzi 
stołu, zbielały. Cały pokój i ludzie wirowali mu przed 
oczami. 

— O Boże, byle nie zemdleć, byle nic nie dać po so­
bie poznać! — A potem zaraz: wyperswadować mu — 
przedstawić całą korzyść, jaka stąd mogłaby dla niego 
wyniknąć. Widocznie nie umiał użyć dość przekonywu­
jących argumentów. Co jeszcze powiedzieć? Boże co po­
wiedzieć? Zatrzymać za wszelką cenę... Jak we śnie sły­
szał słowa tamtego. Turner mówi o Amsterdamie, o In­
diach, o coś się zdaje pytał... 

Runowiecki powoli oprzytomniał, mrugając powieka­
mi rozglądnął się. Turner już poszedł, był sam. 

— Ależ go ta wiadomość uderzyła! — myślał Turner, 

kierując się do małego salonu, gdzie tańczyli. Czuł się 
jak gdyby lekko zażenowanym, niewyraźnie mu było ja­
koś — musiał być w fatalnych interesach — stwierdził. 

Naprzeciw niego przy drzwiach oszklonej galerii sta­
ła Olga. Tym razem Turner jej nie unikał. Śmiało prze­
ciął pokój i stanął przed nią. , 

Policzki Olgi pod szminką płonęły — nareszcie przy­
szedł! 

— Taki byłem zajęty rozmaitymi interesami cały wie­
czór — mówjł — że nie miałem czasu pogawędzić 
z panią 

Przysunął dwa krzesełka usiedli. 
— Czy nie znajduje pani — powiedział z ręką na 

oparciu jej krzesła, palcami muskając jej wydekoltowane 
plecy — że takie zebrania w prywatnych domach mało 
nadają się do... powiedzmy do wyrażenia pewnych 
uczuć? 

Opuszczone na oczy powieki Olgi zatrzepotały. 
— Co mu odpowiedzieć? Jak się zachować? Retfle.t 

radził najdalej posuniętą ostrożność, ale Reinert, ten nie­
godziwiec... 

Rzuciła na Amerykanina ukośne spojrzenie. 
A on, pochylony do jej ucha szeptał 
— Czy nie moglibyśmy spotkać się gdzie jutro, ale 

tak żeby nikogo więcej — tylko my dwoje? 
W myślach Olgi powstał istny chaos, wiedziała, źe 

szybka decyzja jest niezbędną. Zresztą tu: albo, albo — 
nic już do stracenia nie ma. 

Oczy jej powłóczyście patrzyły na Turnera, z ust wy­
chodzi ledwie dosłyszalny szept. 

— Dobrze. 
— Jutro rano przez telefon ustalimy gdzie i o któr: j 

— mówił, pochylając się nad jej ręką w pożegnaniu. 
— Świetnie poszło: pociąg mój odchodzi wieczorem, 

mam czas. Wyjadę przynajmniej pod miłym wrażeniem 
— myślał kierując się do hollu. 

Wyszedł po angielsku, nie żegnając się z nikim, zre­
sztą najmniejszej nie miał ochoty spotkać się z gospoda­
rzem. Salony powoli zaczęły się opróżniać. Pierwsi wy­
szli ludzie starsi, stateczni, za nimi ci z młodszych, którzy 
nie tańczyli. Ostatnia opuściła dom Runowieckich rozba­
wiona młodzież. 

Gospodarz, zmęczony zapewne obowiązkami, jakie 
gościnnie spełniał przez cały wieczór, schroni! się już do 
swych apartamentów. 

Kalina żegnała młodą parę, która pozostała jeszcze 
przez chwilę po odejściu innych, ażeby w kilku słowach 

opowiedzieć o wrażeniach poślubnej podróży, z której 
wczoraj właśnie wrócili. 

—Dobranoc Kalino, świetnie się bawiliśmy! — od­
wróciła się jeszcze od drzwi młoda mężatka. 

— Dobranoc. 
W domu zapanowała kompletna cisza. 
Kalina znużona siadła na chwilę w opustoszałym sa­

lonie. W myśli przeżywała wrażenia wieczoru ubiegłego 
Zmęczona była tak, że nie miała wprost ochoty stąd się 
ruszyć. j 

— Muszę tatusiowi powiedzieć dobranoc — przypo­
mniała sobie i wstała by skierować się do gabinetu ojca. 
Nie zastała go tam jednak, więc poszła do jego sypialni. 
Zajrzała przez dziurkę od klucza: świeciło się: tatuś nie 
spał. i| 

Kalina zapukała, odpowiedziało jej milczenie. 
Opanowana niewytłumaczonym lękiem zapukała po­

wtórnie. 
— Tatusiu, to ja ! 
Milczenie. 
Z bijącym sercem nacisnęła klamkę, drzwi się otwo­

rzyły. 
Wzrok Kaliny szybko obiegł pokój i nagle krzyk 

zgrozy zamarł na ustach. 
Rozszerzone obłąkanym pnzeraźeniem oczy spostrze­

gły Runowieckiego głęboko zapadniętego w fotelu z lufą * 
rewolweru skierowaną do skroni. 

W jaki sposób udało się jej przemóc paraliż, jaki ski 
jej członki i znaleźć się jednym susem przy ojcu — teg>h 
później nigdy sobie uprzytomnić nie mogła. 

Ruchem błyskawicznym uderzyła o lufę, a strzał któ­
ry padł obił się o jej uszy hukiem straszliwej eksplozji. 

Wyczerpana padła twarzą na poręcz fotela, ciężko 
dysząc. W głowie jej waliły młoty, czuła mdłości, wyda­
ło się jej, że przeżyła jakiś potworny koszmar. 

Kiedy po nieskończeniu długiej chwili podniosła orzy 
— Runowiecki siedział w tej samej pozie, w jakiej g*, za­
stała, ze zwrokiem nieprzytomnie utkwionym przed sie­
bie. 

— Tatusiu — szeptała Kalina potrącając ostrożnie je­
go ramieniem. — Tatusiu! 

Jęk wydobył się z piersi Runowieckiego. 
— Po co tu przyszłaś? Po co to zrobiłaś? 
— Kalina czuła, źe łzy zdradzieckie szlochem podcho­

dzą jej do gardła. Nie, nie pozwoli na to. Musi być silną 
za niego i za siebie. 

Wstała, gładziła delikatnie jego czole 

r o 
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MIE STOLICY. 
lycie Warszawy w kilto wierszach 
I r - • 
1 Komisarz Rządu na mst. Warszawę 
»rzyjął delegację Zjedn. Pol. Zw. Zawód. 
,tóra jako ważny postulat — wysunęła ko 
jieczność ścisłego wykonywania ustawy o 
(Poczynku niedzielnym w przemyśle i rze­
miośle piekarskim Warszawy. 
i Obecnie bowiem masowy, nielegalny wy 
iiek „niedzielny" prowadzony przez ży-
ów, którzy częściowo w soboty nie pracu-
j — wytwarza anormalne stosunki, gdyż 
mniejsza zasadniczo stan zatrudnienia w 
.pszych piekarniach, sprzyja uciążliwemu 
lalupniciwu, demoralizuje handel pieczy­
wem i bardzo utrudnia, a właściwie unie-
lożliwia przestrzeganie ustaw., gdyż spo-
ł piekarń jest czynnych 7 dni w tygodniu 
atrudniają£ w święta niekwalifikowany 
lement i ri:ucając na rynek bardzo wątpl i-
rej jakości pieczywo, które jako .świeże 
edzielne" bywa spożywane w zwiększ -
ej ilości. 

Postulat zaostrzenia kontroli nad prze-
[rzegauieiu. Kpocz^rtku świątecznego w pie 
B i tw ie zojstał szczegółowo rozpatrzony 
i konferencji w Oddziale Aprowizacyj-
tm Komisariatu Rządu, w której wzięli 
Jział przedstawiciele wszystkich cechów 
iekarskich warszawskich. 

i Przerwa,spoczynkowa trwać będzie w 
jekarstwie,od godz. 6-ej wieczorem w so-
oty (wzgJb dni przedświąteczne) do godz. 
-ej wieczotrem w niedzielę, względnie d.ii 
wiąteczne. Praca bowiem we wszystkich 
jekamiach Warszawy odbywa się w n 
• okresie spoczynku świątecznego nie mo-
ą być wykonywane żadne czynności z wy 
ilkiem zajęć prz)j<gotowawczych. 

W Warszawie na ogólną ilość 256 pic-
arń chlebowych — piekarń żydowskich 
;st 142, natomiast polskich 114. Z pie-
arń żydowskich zaledwie 31 odpowiada 
rzepisom, natomiast 78 piekarń polskich 
:st urządzonych według postanowień u-
awy. Zupełnie niezmechanizowanych i 
ręcz prymitywnych piekarń chrześcijan­
ach jest zaledwie 29, podczas gdy tego 
>pu warsztatów żydowskich produkują­
ce h pieczywo dla Warszawy jest aż 101 
łan ten jest nienormalny i bezwzględne 
zestrzeganie spoczynku świątecznego w 

'ekarstwie jest pierwszym fundamental-
Vm elementem — który umożliwi dostar 
.anie Warszawie lepszego pieczywa. 

— S t a r o s t w o G r o d z k i e P r a - k o - W a r s i a -
»k ie o p i e c z ę t o w a ł o k a w i a r n i ę , na leżącą d o 
. a z i m i e r y N e u m a n , p r z y u l . T a r g o w e j n r . 
2, za . m t \ -.• l i i . u u \ s tan l o k a l u , a m i a n o -
i c i e ł b m d r f e p o d ł o g i , * n i i e c i p o d s t o ł a m i , 

( a l ą c y się s u f i t i szczegó ln ie b r u d h e u t r z y ­
manie k u c h n i . 

K R A T E C Z K I . 

Kobieta szuka miłości. 
m O S Z U S T W O n A T R y n O N I A l N B 

„Człowiek jest zwierzęciem towarzy 
skini" i nie lubi samotności. Nic więc dzi­
wnego, że kobieta, słabe, lękliwe stworzon 
ko, od wieków bała jej się panicznie i dą 
żyła do zdobycia stałego towarzysza — 
męża. 

O takiego pana zawsze było trudno, to 
też różne na to w ciągu wieków wymyśla 
ło się sposoby. 

Przodkowie nasi mawial i : „módl się i 
pracuj". Trudów tych ogromnie dużo trze­
ba było ponieść, zanim stanęło się na ślub­
nym kobiercu. Mimo to jednak świetne to 
były czasy dla panny. 

Trudy bowiem wszystkie brały już zwy 
kle na siebie, razem z dozgonną nienawi­
ścią do przyszłego zięcia, doświadczona 
matka i ciotki, samo zaś potulne dziewczę 
modliło się tylko: „o Boże, daj męża!" Siu 
chało jednak skwapliwie dobrych rad 
swych przewodniczek życiowych i wedle 
ich reżyserii spuszczało lub podnosiło ocz­
ka, uśmiechało się, lub rumieniło, milcza­
ło zadumane, lub świegotało jak ptaszę, a 
nieszczęsny epuzer szalał za „ tymi cudno-
ściami", doczekać się nie mógł, kiedy „to 
wszystko będzie jego". Błagał na klęcz­
kach wszystkich członków rodziny panny, 
aby „nie stawali na przeszkodzie jego 
szczęściu". 

Po ślubie, jak schwytana na wędkę ry­
ba, poznał, że razem ze smacznym „roba­
czkiem" potknął i haczyk i na razie miotał 
się i skakał, ale że to bardziej tylko jeszcze 
szarpało mu nerwy, uspokajał się szybko, 
jadł, tyl i był szczęśliwy, czasem tylko po­
zwalając sobie na cichutkie westchnienie 
na widok młodej, wesołej rybki na swobo­
dzie. 

Dobre i mądre to były czasy, ale nie­
stety minęły bezpowrotnie. 

Dzisiejsza panna, na zgubę sobie i bliź 
nim, sama chwyciła swój los w „si lne" rę­
ce. Sama sobie szuka męża, pogardziwszy 
(jakże nierozsądnie!) życzliwymi, starszy­
mi przewodniczkami razem z ich teorią mi 
sternych sieci i wędek. 

— Szalona dziewczyno! — wróć na 

dawną drogę, bo niedoświadczona, bez o-
pieki, kark sobie siknęcisz — winny zakrzy­
knąć na zuchwałą troskliwe opiekunki i 
przemówić smarkatej do rozumu. 

Babcie, mamy i ciocie pozbawione raz 
swego głównegOfCelu, od razu znalazły so­
bie inny. 

Obcicfy włosy, podkasaly spódnice, 
wsiadły w auta i same pognały znów... w 
życie. 

Patrz, coś narobiła niemądra dziew­
czyno ! 

Stworzyłaś sobie setki rywali. Będziesz 
teraz stale samotna, bo one miast pomóc 
ci w zdobyciu męża, odbiją ci teraz każde­
go narzeczonego*. 

Ale „ona nie słucha" i brnie dalej. 
Bez efektownych póz i minek idzie sa­

ma do mężczyzny. 
„Prosto, uczciwie, bez sztuczek". Jest 

starsza często i nieładna, przyznaje się do 
tego, ale kocha go. Jej się zdaje, że musi 
kochać za tyle „szlachetności", uczucia, po 
święcenia, tymczasem on, po prostu które­
goś dnia, nie obejjrzawszy się nawet na o-
gromną kopalnię jej „skarbów" ducho­
wych, poleci za kawałkiem zgrabnej nogi 
lub powłóczystym spojrzeniem dziewczyn­
ki bez charaktenu, ale z wabikiem. 

Następuje tragedia. Sprawa idzie do 
sądu. Zostaje dwoje nieszczęśliwców. 

Taką właśnie sprawę rozpatrywał Sąd 
Grodzki. Oskarżonym był Antoni Pawel­
czyk. 

Oskarżonry przed czterema laty poznał 
starszą od siebie Mariannę Wójcik i dowie 
dziawszy się, że ma gotówkę, zaręczył się 
z nią. 

Mieszkali cazem długi czas, czekając ze 
ślubem, aż on dostanie pracę. Ona go ży­
wiła i dawała pieniądze. 

Przed kilkoma miesiącami Pawełczyk 
poznał inną pannę i ożenił się z nią. 

Wójcikówna utraciła nie tylko narze­
czonego, ale i pieniądze. 

Sąd skazał oskarżonego na dziesięć 
miesięcy więzienia. 

Werski. 

O d w a ż n i ż e g l a r z e t o r u ń s c y 
wyruszą dopiero w połowie l ipca. 

Z Gdyni donoszą: 
W pamięci czytelników tkwi zapewne 

jeszcze śrniate przedsięwzięcie trzech od­
ważnych żeglarzy toruńskich braci Rupiu-
skich, którzy na jachcie własnej konstruk­
cji „Polonia" postanowili odbyć podróż 
morską naokoło świata. 

Jak wiadomo, dzielni żeglarze toruńscy 
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w połowie kwietnia wyruszyli z grodu Ko 
petntka szlakiem wód wiślanych do Gdyni 
skąd po kilkutygodniowym kursie nawiga­
cji dalekomorskiej, zamierzali odpłynąć na 
podbój oceanów. 

Ostatnio część prasy doniosła, że dziel 
na załoga po Ukończeniu kursu opuściła 
Gdynię i kierując się na Danię, wyruszyła 
w planową podróż naokoło świata. 

Wiadomość ta okazała się nieścisłą. 
Jak się okazało, żeglarze toruńscy wyru 

szali często na swjmi jachcie na morze — 
ale tylko w celach wyszkoleniowych. Do 
tej pory bowiem jach nie jest jeszcze do­
statecznie wyposażony do podróży daleko­
morskiej. Br. Rupińscy w dalszym ciągu 
uczęszczają pilnie na kurs nawigacyjny, kto 
ry ukończą dopiero w początkach lipca br. 

Ostateczny wyjazd nastąpi najwcześniej 
w połowie lipca br. po wyekwipowaniu ja­
chtu w zapasowy sztormowy żagiel, oraz 
niezbędne przyrządy do nawigacji fflOT&idj 
jak sekstans itp. 

Gdy dyrektor powie za w ele... 
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J a k j e d w a b 
>>it skora twa rzy po o g o l e n i u r ę m y d ł e m 
P I X I N . 

Z Chorzowa donoszą: 
W Sądzie Okręgowym w Chorzowie od 

była się ciekawa rozprawa przeciwko dy­
rektorowi Cyranowi z Lublina z oskarże­
nia prywatnego notariusza, dra Czuba z 
Mikołowa. 

Dyr. Cyran miał swogo czasu oświad­
czyć, że oskarżyciel, notariusz dr Czub, 
podczas sprzedaży pewnego majątku mial 
spowodować, że majątek ten dostał się w 
ręce niemieckie. Dr Czub poczuł się tym 

^BALSAMICZNA 

O O E G O 
( l KOGUTKIEM ) 

AGEPIN 
o » u w O b ó l . p l e c i e n i * . 
n o b T i m i t n l * nóg , zmle.kc.xQ 
odciski, która PO U l k ą p l t l l 
d a | o i i * u t u p a ó n a w t ł 
p a z n o k c i e m . P r z e p i ł 
w i r c i o n a o p o k o w a n l u . 

* A D I O - K * C l K « 
ŚRODA, 29 CZERWCA. 

WARSZAWA I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 „ A p e l polskich m a r y n a r z y " — t r a n s m l -
7.30 Koncer t poranny w wykonan iu o rk ies t ry 

m a r y n a r k i wo jenne j . 
s ja ze s ta tku wojennego w Gdyn i . 

fi.00 Dz ienn ik po ranny . 
8.15 Koncer t r o z r y w k o w y w wykonan iu Ork ie 

s t r y Salonowej Rozgłośni Poznańskie j . 
9.00 T r a n s m i s j a nabożeństw, z Gdyn i (przez 

T o r u ń ) . 
Nabożeństwo poprzedzi repor taż . 

10.40 Claude Debusy: „ M o r z e " — poemat sym 
fon iczny . 

11.10 „Serce Władys ława I V - g o " — fe l i e ton (z 
W i l n a ) . 

11.20 „ M o r z e — tematem p iosenk i " ( p ł y t y ) . 
11.45 Pogadanka ak tua lna . 
11.57 Sygna ł czasu i he jna ł z K r a k o w a . 
12.03 Poranek muzyczny, (z Poznan ia ) . 
13.00 „ D a n n e m c i a " — _ivj:jui£k...L j j uw ie f c i Jkn 

ton iego Ka lczyńsk iego* ' f * P o r n a n l n ) . 
13.15 M u z y k u obiadowa. T ransm is j a z Parku 
Paderewskiego. W y k . Ma ła Ork ies t ra P. R. 
1500 .Miasto G d y n i a " — nJ-jchowisko dla dzie 

c l s ta rszych" (z K a t o w i c ) . 
15.80 A u d y c j a d la ws i . 
16.30 Kape la Ludowa Fel iksa Dz ic rznnowsk ic -

gn i Jerzy Klim:i*7 .ewskl ( p r zyśp iewk i ) . 
17.40 T ransmis ja •/. z j c i u . 
18.00 Powszechny Ten t r W y o b r a ź n i : „ B i s k u p 

z M i r y " wed ług Jakuba do V o r a g i - - — »łu 
chowisk (z W i l n a ) . 

18.30 „ N a morsk ie j f a l i " — koncer t r o z r y w ­
kowy (ze L w o w a ) T r . z sal i K a s i n a 
Strzelców L w o w s k i c h ) . 

20.00 P r - ; ; * n m na Jur.-) 
1:0.05 Muzyka taneczna ( r l y t y ) . 
20.45 Dzi- i i i . i ik wi<»c?oiiy 
20.65 Pogru l i nka ak tun 1 ™.. 
21.00 „Chop in a Polska Z i e m i a " — ( a u d - o i n I I ) 

„Żn iwo młodośc i " 
21.50 Wiadomości .sportowe ze wszys tk ich Roz­

g łośni P. R. 
22^10 „ O d Gdyn i do Nowego J o r k u " — audycja 

muzyczna. 
22.50 „Caps t r zyk polsk ich m a r y n a r z y " — 

t ransm is ja ze s ta t ku wojennego w Gdyn i . 
23.00 Ostatn ie wiadomości dz iennika wieczor­
nego. K o m u n i k a t meteoro log iczny. — Pogadan 

k a ak tua lna w języku f rancusk im . 
23.15 — 24.00 P r o g r a m Warszawy I I . 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
20.00 Odczytanie p r o g r a m u . 
20.05 „ O w o d n y m rycerzu w pancerzu" — po 

gadanka d la dzieci . 
20.40—20.46 Wiadomośc i spor towe loka lne . 

dotknięty i zaskarżył dyr. Cyrana o obia-
zę. Na pierwszej rozprawie przed Sądem 
Grodzkim w Chorzowie dyr. Cyran został 
uwolniony. Wskutek apelacji oskarżyciela 
sprawa oparła się o Sąd Okręgowy, który 
tym razem skazał dyr. Cyrana na tydzień 
aresztu i 10 złotych grzywny. Zasądzony 
dyr. Cyran apelował do Sądu Najwyższe­
go, który wyrok Sądu Okręgowego w Cho 
rzowie przeciwko dyr. Cyranowi uchylił i 
postanowił, by sprawę ponownie rozpa­
trzył Sąd Okręgowy w Chorzowie. 

Na rozprawie oskarżony dyr. Cyran po 
stanowił przeprowadzić dowód prawdy, 
Wskutek czego proces został przerwany, 
celem powołania dalszych świadków. — 
M. i. powołany zostanie na rozprawę jako 
świadek były starosta lubliniecki Biolik. 

CZWARTEK, 30 CZERWCA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 IV n poranna 
6.20 Muzyka i płyt 
6.45 Gimnastyku 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert orkiestry mandolinistów z Wcłnow-

ea — i Katowic 
8.00—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.20 Fragmenty z oper Ryszarda Wagnera (płyty) 
11.57 Sygnał ez«»u i hejnał t Krakowa 
1.' n i Audycja południowu 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 Audycja dla d J c c i : Wie lk i dzień Juluka Ho-

ro jzk l — opowiadanie (z Wi lnu ) 
15.30 Skrzynka ogólna 
l.'>.t.S Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert łódzkiej orkiestry anionowej 
16.45 Spółdzielnia zielarska — pogadanka 
17.00 Muzyku taneczna w wykonaniu zespołu Pa­

wła lt\ll.l-.l 
W przerwie: Program no jutro 

18.00 J a f l .Matejko" — od-zyt (z Poznania) 
18.10 Pieśni w wykonaniu Wandy IWs.sleroweJ • 

Stokowskiej 
18.30 Słuchowisko pt. „Pola El izejskie" 

— 
14.00 l l w n i y Henryka Melcera w wykonaniu He­

leny Ottawowej — ze Lwowa 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 ,,Weaołe mlmuccsko" — koncert rozrywkowy 
20.1.'i t l / i cun ik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audyrja dla wal 
21.00 „Neapol śpiewa" — audycja słowno muzy­

czna (a Krakowa) 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Polsku muzyk* kameralna 
23.00 Ostatnie wiudoniości dziennika wicr/oiuego, 

komunikat meteorologiczny, pogadanka aktual. 
na W jeżyku niemieckim 

2.1.15-21.00 Proznuny lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz 

11.20 Muzyka z płyt 
13.45 „Szchcreznda" — R. Rlmskicgo - Ko rbkowa 

(płyty) 
11.10 Łódzkie wiadomo*?! giełdowe 
14.15—15.15 koncert tyczeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla Wszystkich: 

fragment % powieści pt. „Stara baśń" — 1. J. 
k i a-zeuskiego 

17.00 Poguilanka aktualna 
17.10 Podwieczorek przy głośniki 
17.50 Jak spfdzić iwicto? 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Muzyku z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Muzyka lekka i płyt 
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f. ŁOP... 

rJurek należał do najlepszych chłopców 

f .wiecie. Inteligentny, staranni* wyoho-
y i w) kształcony, przy tym przystojny 
owil najbardziej dodatni typ młodego 

powieka. Duże niebieskie oczy, gęsta, fa-
ijąca zlctawe-blond czupryna, miękkie, 
\kby kobiece, ruchy i melodyjny głos na-
awały mu wyraz narzycielski. Będąc przy 

i kvLżei'i::k:.n i uczynnym, lubiany był 
ez koleg6w i przyjaciół. Mial jedną ty l-

|o wadę, a!e ta szkodziła najbardziej jemu 
amemti. Był ogromnie nieśmiały. 

Było to dla niego powodem ciągłych 
ierpień i ciągłych niepowodzeń. Niejedno-
rotnie podobał się kobietom, miałby u 
ich powodzenie, lecz wszystko psuła t.i 
,ieśmialość. 

A już życic stało mu się torturą, gdy w 
łurze zaczęła pracować Manka. Energic-:-
a, pię':na osóbka ciągnęła serca swoim u-
okiem. Śniada, ze zburzoną czupryną il 
rawie granatowych włosów, z błyszczący-
l i nici i rytmi oczyma ciągnęła ku 

')ie mlod ileż jej biurko w ciągłym 

Tak i wyznaczono ;•' 

miejsce w pokoju, w którym pracował ty l ­
ko Jurek. Jurek, ma się rozumieć, z miejsca 
zakochał się w ślicznej Hance po uszy. 

Pewnego dnia siedział przy pracy, ale 
nie myślał o niej, gdyż myśli krążyły koło 
innego objektu. Bezwiednie biegły ku Han 
ce. A koło jej biurka był w tym dniu jakiś 
ruch szczególniejszy, słychać było głośniej 
sze rozmowy, śmiechy, biurko zrobiły wa­
zony kwiatów. Starał się nie widzieć tegj , 
skupić w pracy, zapomnieć o otaczającym 
go życiu. 

— Jurek, ocknijże się, — usłyszał na­
gle głos nad sobą. 

Drgnął przestraszony i spojrzał na mó­
wiącego. 

— Cóż ty nie widzisz, nie czujesz? — 
wołał Rymkiewicz, jeden z bliższych Jurko 
wi kolegów. — Siedzisz tu, a jakbyś był 
na innej planecie Czy złożyłeś życzenia pan 
nie Hance? Przecież to dziś jej imieniny. 

— Pan Jurek mnie w ogóle nie raczy 
zauważyć — rzekła z uśmiechem i dziw­
nym akcentem Hanka. 

Jurka to nnzwanie po imieniu wylrąciło 
zupełnie z równowagi. 

— No, podniesie się i złóż pani życze­
nia, — naglił H} r. :'fiewicz. 

f-• ' ' i ( I b • *:a czerwony jak p i -
. do Hanki. 

Życzę — Przepraszam — jąkał się: 
szczęścia... 

—- Dziękuję — rzekła krótko Hanka, 
podając mu rękę i obejmując jego postać 
życzliwym spojrzeniem. 

Dotknięcie jej dłoni przebiegło przez je j 
go ciało jakimś gorącym dreszczem. Usia ił 
znowu za biurkiem, ale tylko markował pra 
cę. Bał się spojrzeć na Hankę, bal się jej 
spojrzenia, gdyż zdawało mu się, że wyc '1-
gnie z jego serca tajemnicę, która się w 
nim kryla. 

Na drugi dzień po imieninach, Hanka 
wydała mu się jakaś smutna poważniejsza. 
Jurek wziął to za zmęczenie po zabav,'-. 

Koło południa Hanka wydala woanc.iu 
jakieś zlecenie. Jurek zajęty był pracą, nie 
zwrócił też początkowo na to uwagi. Do­
piero później wpadły mu w uszy słowa roz 
mowy. 

— Zresztą wszystko jedno, — móv. a 
Hanka głosem znudzonym: — niech wybio 
rą coś z nowości, byle nie tłumaczenie. 

Jurek zrozumiał, że chodziło o zmianę 
książki w wypożyczalni. Po wyjściu wo­
źnego długo coś ważył w sobie, namyślał 
się, wreszcie zdecydował się i uniósłszy 
głowę z nad biurka, spojrzał na Hankę. 

— Proszę pani, -— znc/ąl niepew i 
głosem, — ja mam po b!M'>!ekę, wiec 

u. może ja mógłbym... może pani... 
zawstydzony. 

Zdziwienie odbiło się na twarzy Hanki 
na dźwięk tych słów, lecz za chwilę o'.. 
sil ją uśmiech jakiegoś zadowolenia. 

— Rzeczywiście, ma pan własną biblio 
tekę? — zapytała. — O, panie Jurku, spra­
wiłby mi pan wielką przyjemność, gdv^vm 
mogła pożyczyć z niej od czasu do czasu 
jakąś książkę. W wy,;••życzalni na lepsze i 
nowsze rzeczy trzeba czekać tygodniami. 
Poza tym dużo jest rzeczy, dla których 
szkoda j-est czasu. 

— Bardzo proszę — rzeki Jurek już 
swobodniej i śmielej spoglądając na Han­
kę. —Ja mam dużo książek, bo ogromnie 
je lubię. To moja pasja. Zresztą uważam, 
że człowiek inteligentny powinien przezna­
czyć sobie pewien fundusz na kupno ksią­
żek i w ten sposób poprzeć szerzenie kul­
tury. Mam również książki i w obcych ję­
zykach. 

— Szczęśliwe książki, źe je pan tak . . i -
bi, — rzekła Hanka jakoś dziwnie: — szczę 
śliwsze niż ludzie. 

Jurek milczeniem pokrył zmieszanie i 
udał, że nie zrozumiał aluzji. 

W ten sposób lody zostały przełama­
ne. 

Biegły dni za dniami. Hanka zmienili 

się widocznie. Stalą się cichsza, zamyślona, 
nie tak już wesoła, a Jurek stawał jej się 
coraz milszym, coraz bliższym. 

1 może by się nigdy sam nie odważył 
gdyby los nie splótł ich dłoni. 

Jurek czasem przynosił Hance książki 
do domu. Pewnego popołudnia zastał Han­
kę samą, gdyż rodzice wyszli na miasto. 
Wychodząc już jakoś tak niez^...j.iie ujął 
paczkę z książkami zwróconymi, że sznu­
rek spadł i rozsypały mu się one po podło­
dze. Nachylili się oboje szybko, aby je po­
zbierać. I oczy przypadkiem, czy też Hanka 
tak już pokierowała, źe zbliżyły tię i c l twa 
rze, usta jakby same przylgnęły do irebit 
i złączył ich długi gorący pocałunek. 

— Panno Hanko, Hanko, — rwącym 
się głosem mówił Jurek, — nie gniewa się 
pani.. .Ale ja panią tak bardzo, bardzo... 

Hanka zamknęła mu usta pocałunki MU. 
— Ja cię Jureczku, od pierwszego wej­

rzenia pokochałam. Ale byłeś taki dziwny, 
taki milczący, jakby dumny. Dopiero te 
książki stały się nam swatem. Lubiłam je 
zawsze bardzo, lecz dzisiaj kocham je, 
gdyż to one przyniosły mi szc/.. kie i oddt-
ły mi swego Jurka — przytuliła się serd:-
cznie do niego. 

http://zmle.kc.xQ
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Kilka lał domu poprawy 
za dręczenie wróbla. 

N A J L E P S I P R I f ( A C I B L E L U D Z I * 
Tylko niegodziwi, brutalni ludzie drę­

czą zwierzęta i odczuwają w tym swoją ra­
dość, jakieś dzikie niesamowite zadowole­
nie. A dzieci, dręczące zwierzęta, to rzecz 
po prostu straszna ohydna. Z takich ma­
łych dręczycieli zwierząt wyrastają dręczy­
ciele swego otoczenia, bezlitosne istoty, 
doprowadzające swą brutalnością innych 
do rozpaczy. 

Zwierzę jest najlepszym przyjacielem 
człowieka Znosi z nim nieraz zią dolę, bie­
dę i nędzę oraz poniewierkę Osładza sie-

P O L S K f E B U F O P O I T Ż Y 

Ł ó d ź , t M o t r k o w a f c a 16 
1(1. 101-01 i 266 50 

6 5 

W y c e c i k a do Rumunii 
W y e ł e e z k a do Bułgarii 
W y c i e c z k i 

na ŁOTWĘ 
Wycieczk i 

na WĘGRY 

roctwo, przywiązuje się do człowieka, i czę 
stokroć umiera razem ze swoim panem. 
Chłopiec dręczący kola czy psa, kopiący 
konia na ulicy, obrywający skrzydełka mu 
chom i chrabąszczom, to przyszły morder­
ca. Niedawno temu, kiedy prowadzono na 
szubienicę pewnego mordercę, matka jego 
płacząc zwierzała się przed sędzią, ie on 
już od dziecka był dziwny, bo lubił pastwić 
się nad zwierzętami, raz nawet zadręczył 
kota na śmierć. Dzieciom trzeba wpajać mi 
łość do wszelkiego stworzenia na ziemi. Nie 
należy pozwalać na to, 'aby zwierzęta zby­
tnio pieściły, nawet całowały, należy w do­
mach przydzielić psu czy kotu odpowiednie 
miejsce, latem, zimą w korytarzu czy po­
koju. Jest on przyjacielem całego domu, 
wiernym stróżem, Więc należy mu się pe­
wien wzgląd czasem nawet szacunek. Ile 
to psów wyratowało tonących z wody, ile 
koni wyniosło swych panów z pola bitwy, 
gdzie umarliby z wycieńczenia i upływu 
krwi. Prawic każde dziecko posiada in-
slynkt okrucieństwa w sobie. Sprawą rod»i 
ców i wychowawcy jest instynkt ten przero 
bić, skierować go na odpowiednie tory, na­
uczyć dziecko poszanowania dla tworów 
Bożych. 

Dzieci chwalą się często swymi złymi 
wobec zwierzał czynami, uważając je za bo 
haterstwo. Trzeba je pouczyć, że dręczenie 
bezbronnego, bezrozumnego zwierzęcia nie 
tylko nie jest odwagą i bohaterstwem, ale 
tchórzostwem i nikeżemnością. 

Dusze dzieci są podatne do przyjmowa 
nia złego przykładu, do postępowania tak, 
jak czyni jego otoczenie. Jeżeli matka i oj­
ciec, wychowawca czy nauczyciel, sami da 
wać będą przykład najlepszy, to dziecko 
pójdzie w ich ślady. Zagranicą skazał sąd 

l a t r e t l ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

OT. MAD. aria Frankwmatwi 
C k o r o b y k o b i e c e I p e ł o i e t c t i r o 

Sosnowa 32, 
* u . 1 — 7 . 

FFAPL«RKO«AKIŁ(« 

269-<>-

D r m e d N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

1 moczopiclowe: 
N A W R O T fll!. f r on t I p iętro - T e l . 818-18 

prey jmuje oi 8-9 80 r. od 11.80.9 w. 
W niedziele 1 i w l . t . od 9.13 w poł. 

Dr Mr<t. 

H. K L A C Z K O W A 
n o ł o t a i e t w o 1 c k o r o b y k o a l e e a 

PIOTRKOWSKA, 99, tel. 213-66. 
przyjm. coda. od 10 — 12 i od I — 8 1 pol' 

D r H E N R Y K O W S K I 
SpeoJ.ll.ta chorób w is»ry ornych, skórnych 

i wken.lcyoh. 

nl Traugutta 9 "tfmlW 
p n y j m u j * od 8.11 r»no, nrl 8 9 w i r . 
w nled.lele l ' « , , ( ; , 0 ( 1 J t i2.80 po poł. 

$. GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Ceny .nac.nle anlione. 
LECZNICA CHOR ZĘBÓW i JAMY USTNEJ 

L E K — DENT. 

H . P tt U S S 
PIOTRKOWSKA 143, tel. 17S.U8 

E g * , od r. 1000 

D r med. H. L U B I Ć Z 
• k »td» w n m i a f t i 

u l . Pi łsdskero 69 
•eksoalnych 

tei. 141-32 
<r6* Narutowlraa) 

r m j m u j . r*i*- » - - ł C i* -S i » -4 i 
w nled.l . l . | i w l t t . od » do 11 nuto 

Dr Klinger 
• pee «hor. wenerycznych ae-Kimlayrh i akór-
"><•!« (w łosów) e i z . p r o k a d i U i ł * , a a u ! 
p R Z E J A Z D 17 t - , e , O D 

P-zyjm .od 0 - 11 1 o1 6 - 8 132-28 
wiecz. 

^ Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

* ł «l ( i i Z e 2. '2 wrzodów (kobiety i dzieci) 
w-so Sierpnia l, teiet. 232-34 

Przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 8. 

Dr JAKOBSON 
thrurgia i 

Ł z t 
Oitop.dia «pec. chirurgia koltna 

e r I i n g a 2 2 tel. 17-442 
p o w r ó c i ł 

L e c z n i c a „ O M E G \ „ 
G Ł 6 W N A 9 , tul. 142 42 

Przyjmują lekarze we wszystkich apecjalnośclacn 
• i . m . t O c t y i t t c r m y 

Analizy lekarskie, saatreykl Rentgen. 
Uta»n kwarcowa, djalermla | V, d. 

I* u K A >t A t | 

P I E B W S Z A 

r^chaiii a Wenerotogiczna 
leczenia ehor. weneryo.nj-ch \ .kornych. 

A * A Q > K A 1, t e l - t . 1 / 2 - 7 3 
< a y n D * ° d 8 r. do 9 wiec . P o r a d . 8 «L 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

M. K L V C Z K O 
hor atia, noia, g a r d ł a i k r t a a 
ffotrkewska 99, telef. 213-66. 

Prtyjmuje 18.80—S I od S—7 po pol. 
Frayjmuje od S—9.80 rano I 6.80—9 wlecą. 

P A U L I N A L E W I 
l»eo; .koron koblcsych i .knnerl. 

Srodntlclslca 28 tel. 240-10 
pcyjmuja od 19—1 l od 4—8 wlecz. SOKTOB 

I G N A C Y P I E C H O W I C Z 
Akt t . . e r ' « t choroby kobleo. 

pr .eprowad. l l »i» n» 

u l . Sródai e i « k a 20 tel. 107-79 
przyjmuje od S—10 rano t od S—1 wieczorem 

Dr med. T R E P M A N 
•pt?jall«U chorób weneryes»reh. skdrayoa, Bsoesoplciowycli 

Z A W A D Z K A O. TALAFOH 234-12 
Przy jmuje od 8 - 1 1 r. l od 2 - 4 1 od 6 - 8 w. 

^ j n l » d z U i l ^ ^ w l ^ t a ^ o d ^ 8 — 1 w południe. 

glft. uszy. nos. w r d l o Ą S C ; 
Piotrkowska S7, tel. 127-81 
#-S t p 5.3C-8 ( " . ! ) • • O* a«ko*»kl l*fry l.cjalcj 
czynny ' icsl U.talnet roentgena do wszelkich orzeiwie-

I I .n gdieć W . t w . a l . na ualaat* 

Ł K C Z N 1 C A 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 . 

tel. 132-89 (przy prayet. t ramw. Pabianickich) 
ł r a . y dalennie pray jmnja lekarze wszystkich 
epoeieino.ol. Oablnet d e m . W i z y t y na mieście. 

Wszelklo u b i e g i 1 analizy. 
Otwar ta od H-eJ do 8„eJ wlecz. 

kilku chłopców za dręczenie wróbla (wy­
rywali mu pióra) na kilka lat domu popra­
wy. Jeden z nich oświadczył, źe nauczył się 
dręczenia zwierząt od ojca, który kopał !:o 
ty i rzucał w psy kamieniami. 

Jak często widzimy woźniców, nieludz­
ko bijących swe clrude konie, które osła­
bione już nie mogą uciągnąć przeładowa­
nego wozu. Takie wybryki zgłaszać trzeba 
natychmiast do policji, albo do Towarzy­
stwa Przyjaciół Zwierząt, podawać nazwi­
ska tych bestialskich woźniców i świad­
ków, a nie minie ich zasłużona kara. 

Dziewczynki nie są na ogół nigdy takie 
okrutne jak chłopcy. Jednakże i u nich zda 
rza się często, źe chociaż nie biorą udziału 
w znęcaniu się nad zwierzętami, to przypa­
trują się chętnie takim scenom. 

Miłość do całej przyrody należy wpa­
jać w serca i dusze dzieci, od zarania ich 
życia. Nie czekać, aż ich spaczy życie, ze­
psuje zły przykład innych. Zapobiec jedne­
mu i drugiemu przez pouczanie, dobry pr<y 
kład, styczność z naturą i łp. Zamiast po u-
licach miasta, gdzie kurz i złe powietrze 
rej wodzą, prowadzić dziecko do ogrodów 
na łąki, do lasu, gdzie patrzy na rozwijają 
ce się życie, gdzie widzi cuda Opatrzności 
Bożej, i nauczy się kochać nie tylko ładne 
sukienki, piękne buciki, ale każde stworze 
nie, każdy listek, trawkę, każdy kwiatek, 
każde zwierzę. 

m m INNY POTRAFI ODGADNĄĆ IWĄ PHIY&ZŁOSC? 
Ty lko najsłynniejszy Jasnowidz Psyrho . grafolog Mistrz W O M O U T H , 
uznany przez Zw iazek Metipsychików. Na podstawie astrologii, ob l i . • 

ezeń kabalisiykti i p r«y pomocy medium .Mistrz W O M O U T H zestawi 
Twó j szczęśliwy numer losu loter i i klas. pod gwarancja wygranej. 

Wyjaśni wszelkie tajemnice życiowe. Opracowuje anaUiy grafologi-
rzne, rherakteru, wady, .alely, zdolności, horoskopy - prrepowiednie 
roczne, na każdy miesiąc i dalsze na całe życie. Rady i wskazówki {Ł-
jak zdobyć silna wolę ,dobre zdrowie, odzwyczaić się od nałogów. K 
Daje możność zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby. Odnajduje ̂ . 

zaginione osoby, odkrywa ukryte skarby. Na wskazane przeze mnie ł j j j j^ 
numery padły Wygrane: mi l ion zlolych na Nr 87711, po 100.000 zł 

na Nr 39346, 48543, 53915 oraz wiele mniejszych p o 75.000, 50.000, 20.000, 10.000, 5000 ora. b*rd« 
w iele po 2000 i 1000 zł. Setlw dziękczynnych listów jest w moim posiadania, .e wszystkich afer, 
trafne i spcłhione przepowiednie i wygrana. 

Czytelniku, — jeżeli i Ty rhcesz dobrze i pewnie pokierować iwolm; czynami, n«iagnać to, do 
czego i łsży./ , być silnym i zadowolonym — nie zwlekaj .n i jednego dnia, gdyż szczęsoie może dził 
sarh 0 Cię szuka, — podaj mu tylko rękę, NIC hadż opieszały. Napist dokładna Swj datę urodzenia, 
czytelny adres, zsłfrz 1 zł znarzkami pocztowymi na porto i prześli j nu adres: 

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, STRASZEWSKIEGO 23 8. 

Nie ma lepszych wakaty 
jak na wsi Kresowej. 

W - _ Br. Kod. 

O Ł K o v V Y S K I 
Speejnllata ehorćb wwwrycnych, .ekwtaUyeh 

1 . ii", h 
°ff. e l n i a n a 1 1 , Telefon 238-02 

1 'zyimuje od Rodz. 8 —12 i od 4 — 9 w. 
w niedziele i święta od godz. 9 — 1 . 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z R w a r a n -
cją, grube naturalne loczki i szerokie f a le 
„Józef". Nawrct 54-a, tel. 191-35. 

N O W A miejscowość lecznicza. Jest do sprzeda 
nia ir.aja.tek W0 mórg , komunikac ja dobra , w o ­
koło las, rzeka, źródła mineralne, s taw duży , 
Ziemia na osrody , las może b y ć w ie l k ie ' e tn i -
sko sanatoria grużMcae. w y p o c z y n k o w e , woda 
stała siła torf lak i . Potrzeba t y l ko 40.000 z ło ­
tych. Porozumieć ty l ko przez Admin is t r . gaz. 
„ E c h o " dla ,.S. J / \ 

L e c z n i c a 
d l a P s ó w 

lek. wet. M. A. Reicha, 
G d a ń s K a t l 7 

(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

Z W I A Z K K Młodz ieży Chrześci jańskie j Polsk ie j 
YMCA. wyna jmu je pokoje umeblowane d'a ka­
wa le rów ( ih rześc i jan) , i u t rzyman iem lub bez. 
Mieszkańcy mogą korzys tać z sali g imnastycz­
nej, p ł y w a l n i , na t r ysków , czy te ln i i tp. Zgłosze­
nia p rzy jmu je Sekre tar ia t Polsk ie j Y M C A , ul. 
Mon iuszk i l a , te' . 250-10 w g<xlzinach od 8-r22. 

*IEt>0# 
JAKOSCk 

PEWNOŚĆ! 
O R Y G I N A L N E T Y L K O 
Z T Y M Z N A K I E M 

F A B R Y C Z N Y M 

BEZGRANICZNIE 
E L A S T Y C Z N E 

PATENT FRANC NK. fOOaoS 
PATENT AMER. r4ft . lQ59.7Q1 

Krem puder i mydło 
„ J U S T E N O " 

usuwają Piegi, l iszaje, pryszcze I t. p. 
tldellkatnlala I wybielała cere. 

Labora to r ium Dr . f a r m . St. T r a w k o w s k i e l w 
Łodz i . 

1.l r--110 -\. t rema 1 toalety na dogodnych w a -
r.mkach poleca fab ryka 'uster Józefa L igock ie­
go, u l . D w o r s k a 20 p rzy Ba łuck im Rynku , 
tel . 245-.1l. 

ROWERY, maszyny do szycia, w y ż y m a c z k i 
gwaran towane za go tówkę I za p o z y : z k i P»ńsi 
wowe , poleca f i rma Rodzia, Ba łuck i Rynek 9, 
telefon 113-99. 

P R Y W A T N E K U R S Y k r o j u , szycia 1 robót 
ręcznych M a r i i Pu towe j w Ł o d i i , n l . P io t r kow­
ska 103, ku rs k r o j u k rawieck iego 1 modelowa 
n ia , ku r s b i o l i f n i a r s t w a , ku r s szycia 1 robót 
ręcznych, k o m p l e t y ranne i wieeaorowe. Op ła ty 
n isk ie . Zap isy codziennie. Świadectwa zatwier ­
dzone przez K u r a t o r i u m . 

P L A C E p r zy ul icach Pabian ick ie j i poprzecz­
nych od ' 600 m e t r ó w do sprzedania. Przys tanek 
t r a m w a j o w y na miejscu. Ot ton Krause Łódź, 
u!. Pab ian icka 41. 

Po Zakończeniu roku szkolnego, troskli 
we mamy zabierają swe pociechy i jadą na 
wieś, gdzie młodzi i dorośli mogą odpo* 
cząć zdrowo i swobodnie. Nigdzie chyba 
jednak ta swoboda i wypoczynek nie są tak 
doskonałe, tak zupełne, jak na letniskach 
naszych Ziem Wschodnich. 

Wspaniałe lasy i obszary wodne, zacho 
wana w swej pierwotnej krasie przyroda, 
pełen uroku krajobraz, zacisze wsi i liczne 
okazje pięknych wycieczek stwarzają ideał 
ne warunki pobytu wakacyjnego. Zdrowy 
klimat, bezkonkurencyjne „świeże powie­
trze", wywrą zbawienny wpływ na siły mło 
dzieży, na rozwój dziecięcych organizmów 
które potrzebują przede wszystkim swobo 
dy, powietrza, słońca, ruchu i "wody. 

Pod tym względem nie ma lepszych 
wakacji, jak na wsi kresowej. Za cały strój 
wystarczy dzieciom i młodzieży ubranko 
sportowe i sweterek — mogą dowoli uga­
niać po polach I lasach, kąpać się, pływać, 
bo rzek i rzeczułek oraz jezior jest tam nie 
zliczona ilość. W słońcu i wichrze, na swo-
bodnych wędrówkach opalą się, niczym 
„Indianie", a młodzieńcza fantazja znajdzie 
ujście w ciągłych okazjach sportowych. 

Nasze Ziemie Wschodnie pociągają u* 
rokiem wędrówek pieszych i konnych. Nie 
ma okolicy ,w której nie byłoby warto zwie 
dzieć pamiątek historycznych, słynnych 
tniast i miasteczek, starych zamków, lub 
osobliwości przyrody. 

tó Najwięksi^ ch$S?'<łtfiJKją wakacyjną i 
ttla dzieer-ł młodełeijrsą sporty wodne. 
Rzeki Wileńszczyzny, Polesia, Podola — 
jeziora augustowskie i trockie, oraz Narocz 
nie mówiąc o tysiącu drobniejszych rzek i 
stawów, są tą szkołą wstępną sportowców, 
z których wyrosną kiedyś miłośnicy morza 
żeglarze marynarze polscy. A ileż dzielno 
ś e f i zdrowia, nabywa młodzież w spraw­
nym kajakarstwie, łódkarstwie czy żeglar 
stwie wakacyjnym! 

Nie mniej radosnych przygód znajdzie 
młodzież na polowaniu, w rybołóstwie, 
przy zbieraniu jagód i grzybów, których 
nieprzeliczoną obfitość kryją lasy na obsza 
rach wschodnich. Te wszystkie wiejskie 
rozkosze są dla dzieci z miasta nicporów.iłt 
ną uciechą. Każda dobra matka, myśląca 
rozumnie o przyszłości swych dzieci, po­
winna na wakacje wybrać się ze swoją gro 
madką właśnie na" wieś nad Niemnem, Bu­
giem, Prypecią czy Dniestrem. 

Jest jeszcze jeden argument, o którym 
muszą pamiętać rodzice: oto koszt wakacji 
na wsi kresowej jest nieporównanie niż­
szy niż gdziekolwiek indziej. Znakomite 
apetyty dzieci nie zrujnują tutaj budżetu ro 
dzinnego, a koszty mieszkania we dworze i 
ulgowe przejazdy kolejowe nie zaważą na 
normalnych wydatkach domowych. 

Jedną <y4ko można dać dobrą radę rodzi) 
nom przed wyjazdem na wakacje — jedź­
cie na Ziemie Wschodnie, do wsi i dworó*Yi 
Nic lepszego w Polsce nie znajdziecie! 

Ml 

P o c i ą g popu­
l a r n y do 

od 25/VI-29/VI 
GDYNI 

zł 20.70 

50 p r o c e o t z n i ż k i 

na Kresy Wschodnie 
cd 2 i / V I — 30/IX 

mieisca sgplalne 
Ł ó d i - K a l . - G d y n i a — H e l 
B i l e t y u l g o w e na n i e d z i e l ; i d n i t w i ą -
t e c z n e do : Andrzejowa, Jnatyno-
wa, Galkówka, Zakowic, Kolum­

ny, Grotnik, G r n n k , Głowna 
i Czarn. Góry 

Zapisy i informacje 

Wagons - Lits/Cook 
Ł ó d ź . P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 170 -70 . 
S, • „ , • • • , « , • • n i 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAW 
JłttJsftM B i W i w e f c . PlsWieMM ( u l . Andrzej. 1 

otwarta dla publiczności codziennie, pr&rt niedz 
i świat 0 d g. 10 do 31, w soboty od g. 10 lio 19. 

Miejska Czytelnia Pism i W'ypoiyezalnit Ksi 
iek dla df»*tych (nl. Rokiclnska 1) otw.ru d 
publiczności codziennie, próoz sobót, HiedzJ.I 
ś - i . t , od t 14 de 21. 

/ / Mfa/ł lr . C«rf«fcw« ft$m | ITy p«ży czn/nio Kil 
itk dla dotodrrk (al , łUgowsta 74) otwarta d 
publiczności eotł.iemia, p ' »n lebot, nied.iel 
fwntt «.l t 14 Ho 11. 

Ifie/sfci. M u N w m Pr«yr»fłnirzo . Pedagogie. 
( P l r t *>i«-nki»w r».>. Deił ły: t»«lo|iczny, bot.n' 
rtny, niin»r»lo(riri«T | »A'nn» pnyrody — olw.r 
dla |inblirzno<ri c«d»i»n»i« ad g. 9 do 16, w ni 
d.irle od t 18 4« 14. 

Afi>;«frie Wntoum fmagra^ieMlo (nl. Piotrka 
rita I M ) . Daiai nnr .ee. / icny I prehistorycany otK.tle dla publicrneici w środy, piątki, sabot 
i niedziele w ged.inacil ad I I da la. 

MłeJsMa Mu-rum N>frorti i Stluki im. ]. i 
linr r.ns e,<-i<:óir i IM nr Walnaiei 1). Działy: sztu' 
X I X wieku I mlcdiywarodow. ..raka niodernist 
etna — otwarte dla poblicznoici w itody, aobo 
I niedziele w godtin.eti ad 10 do 15. 

ITyMoira ibiorotra B. Krasnadfbskiej - Gardo' 
fktfj. J. Simon . 1'ittkierrictoue) i Ciesłaua Rz 
pińskiego w lokalu I. P. S..ti, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola En«tf 
Nawrot 8. tel. 153-55. • 

Gdy nerki działafą leniwie 
trzeba je pobudzić do wydatniejszej pra' 
cy i usuwania z organizmu nadmiaru wo­
dy i szkodliwych substancyj. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. ,Urosa" za 
wierające rzadką roślinę indyjską Orto-
siphoniae o własnościach moczopędnych 

i dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do p 
widłowego działania. Stosuje się je pr» 
cierpieniach nerek, miedniczek nerkowyc 
pęcherza i wszelkich dolegliwości dró 
moczowych. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach 

Łódzka Komunikacja Samochodowa 
Sp. z ogr. odp. Łódź, ul. Wólczańska Nr. 232-4, tel. 221-31. 

Podaje do wiadomości, że z dniem 9-*.> maja br. został wprowadzony letni rozkład 
Odjazd z Łodzi do Częstochowy o godz 

v.i 

w 

Czy jesteś cz łonk iem 

Ł.O. P.P.? 

» 

4.00 
Bełchatowa „ 7,00 

Radomska „ 19.20 
Przedborza w 13,10 

Wloszczowy „ 21.05 
z Częstochowy do Łodzi o godz 4.00 
z Bełchatowa „ „ 5,50 
z Radomska „ „ 5.00 
z Przedborza „ „ 11.20 
z Włoazczowy „ • „ 4.30 

10,00 
11.30 

7,50 
9,30 

14.00 
16,40 

13,50 
14.00 

19.00 
20.00 

19.50 
19.00 

I Rono, wieczór i w południe 
Lody Pingwin chłodzę cudnie. 

http://SpeoJ.ll.ta
http://pr.eprowad.ll
http://ir.aja.tek
http://r4ft.lQ59.7Q1
http://245-.1l
http://otw.ru
http://nnr.ee
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
>r; 

Leni Refenshhl u króla belgijskiego. 

; wlązku z Inauguracyjnym pokazem filmu z berlińskiej olimpiady przyjęta zosta-
L rzez króla Leopolda belgijskiego twórczyni filmu Niemka Leni Riefenstahl. Na 

u l X j u — król i słynna reżyserka, a w głębi małżonka posła niemieckiego v. Richt-
|e] hofena. 

itk Wizyta floty włoskie? na Makie. 

Poróżnieni małżonkowie 

>kie krążowniki „Cawur" 1 „Cesare"z całą eskadrą torpedowców złożyły wizy-
?cit angielskim porcie na wyspie Malcie. Na zdjęciu „Conte do Cavour" w porcie 

maltańskim. 

MISS PHOTO 1938 00 

Reprezentacja Polski na Wystawę Rolniczą w Janiu 

Na wielką wystawę rolniczą w Danii, zorganizowaną w Kopenhadze, przybyła re­
prezentacja polskich sfer rolniczych z ministrem Rolnictwa 1 Reform Rolnych Ponia­
towskim na czele. Na zdjęciu — minister Poniatowski w towarzystwie wiceministra 

Jaroszyńskiego i dyr. Krzyczkowskicgo, po przybyciu do Kopenhagi. 

Rosyjski pilot zestrzelony przez Japończyków. 

jHrabła JHaugwitz-Reventlow i jego mał­
żonka Barbara Hutton, spadkobierczyni mi 
llardera amerykańskiego Woolwortha, 
reszli się. Hrabia usiłował porwać 
synka z domu.żony, angażując do 
gangsterów. Obecnie mif.iarderka £$syn 
kiom pozostaje ped (.pieką policji w Lon 

dynie, ... 

Stacja do walki z pryszczycą Japońskiej artylerii przeciwlotniczej udało się zestrzelić samolot bombowy chiński, pi­
lotowany przez Rosjanina Michała Dobni na. Pilot uratował się, skacząc ze spado­

chronem. Na zdjęciu Japończycy obok zestrzelonego samolotu. 

PARYŻ PRZED WIZYTĄ KRÓLEWSKĄ 

* Paryżu w sali Wagram odbył się pod przewodnictwem maharadży Kapurthalu 
Jbór „Miss Photo" na rok 1938. Na zdjęciu: od lewej — p. Jacquellne Christin, w,y 

na „Miss Photo" na rok 1938, maharadża Kapurthalu i „Miss Photo" na rok 1937 

Na wysepce Riems, położonej na morzu 
Bałtyckim pomiędzy Rugią a stałym lą­
dem, założona została przez Niemców sta­
cja doświadczalna do walki z pryszczycą. 
Niemieckim uczonym udało się wynaleźć 
szczepionkę, skutecznie uodporniającą zwie 
rzęta domowe przeciwko pryszczycy. Na 
zdjęciu — pracownicy laboratorium z za­
chowaniem wszelkich ostrożności pracują 
nad kulturą bakteryj przeciwpryszczyco-

wych. 

Spahisi świtą królewskiej 
pary angielskiej. 

OWA C N A A A E R Y K A K E K . 

I 

Paryż w dalszym ciągu przygotowuje się do przyjęcia angielskiej pary królewskiej, 
która przesunęła o parę tygodni swój przy jazd. Na zdjęciu — dekorowanie olbrzymi­

mi flagami brytyjskimi słynnego domu handlowego „Galerii Lafayette". 

Konkurs elegancji pan 

Metach kalifornijskich młod3 Amerykanki prześcigają się w pomysłach, aby wy-
eżć nowe rozrywki. Na zdjęciu dziewczęta uprawiające nową grę - micaiue 

kotek gumowych grzez siatkę i chwytanie ich na florety. 

Brytami w czasie podróży do Francji sta 
nowić będzie oddział francuskich Spahisów 

Przybyli oni już do Londynu. Widzimy 
ich na zdjęciu w czasie zaciąga 

nia warty w pałacu Buckingham, 

W Paryżu w ogrodach Grand Palais odbyłsię konkurs elegancji i wytworności pań. 
Na zdjęciu — laureatki konkursu p.p. Roger i Marica, stanowiące po swym zwy­

cięstwie w konkursie, wyrocznię mody paryskiej. 


